
Uwaga — węgiel!

Z KOPALŃ śląskich nad­
chodzą meldunki o boha­
terskiej walce górników. 

Na podszybiach i upadowych, 
na ścianach i filarach trwa za­
cięty bój o węgiel. Górnicy 
fedrują — nie bacząc na mróz 
— po kilkanaście godzin 
dziennie, monterzy i służba 
techniczna w lodowatej wodzie 
reperują taśmy i urządzenia, 
powierzchnia — co sil — do­
starcza drzewa I narzędzi. Gór 
nicy, czołowy oddział polskiej 
klasy robotniczej, zawsze od­
dany I ofiarny, dziś dają ze 
siebie wszystko, aby zapewnić 
krajowi węgiel, aby nie spowo­
dować przerw w dostawach 
dla fabryk i domów, aby na­
sze państwo mogło wywiązać 
się z umów eksportowych.

Ten trudny okres w pracy 
naszego przemysłu węglowe­
go, spowodowany nadzwyczaj­
nymi warunkami atmosferycz­
nymi, dał się nam wszystkim 
we znaki. Mrozy, jakich naj­
starsi ludzie nie pamiętają. 
Mrozy I zaspy. Trudno węgiel 
wydobyć, trudno go dowieźć, 
trudno rozprowadzić. Żeby fa­
bryki mogły normalnie praco­
wać, żeby było ciepło w mie­
szkaniach, trzeba przezwycię­
żyć niespotykane w Innych la­
tach trudności. Dlatego cały 
naród z uznaniem, uczuciem 
sympatii, serdecznej więzi i 
braterstwa śledzi walkę górni­
ków, dziękuje im za olbrzymi 
wysiłek. Bo sprawa węgla, to 
sprawa całego narodu.

Zobaczmy, jak u nas, na na­
szym odcinku wygląda walka 
o węgiel? Fedrować nie może­
my, bo kopalń w Koszalińskiem 
nie ma. Ale jak, gospodaruje­
my tym węglem, który ciężkim 
trudem, kosztem odpoczynku i 
snu, wydobywają górnicy? Ła­
two spostrzec, że niedobrze.

Oblicza się, że w roku ubie­
głym, przy samym tylko ogrze 
waniu gmachów zmarnowano 
w naszym województwie 9740 
ton węgla. Dlaczego zmarno­
wano? Ano dlatego m. In., że 
w gmachu PCK w Koszalinie, 
razem z popiołem wyrzuca się 
z kotłowni ponad 20 proc, wę­
gla. Dlatego również, że w 

•gmachu Polskich Zakładów 
Zbożowych w Koszalinie utrzy­
mywano nadmierną tempera­
turę, zamiast 16 do 18* — 27 
stopni. Szastamy węglem na 
wszystkie strony. W słupskim 
szpitalu marnotrawi się węgiel, 
ponieważ wadliwie funkcjonu­
je instalacja cieplna.

Sprawa nie kończy się na o- 
grzewaniu gmachów. Przy­
patrzmy się, jak gospodarują 
węglem gminne spółdzielnie. 
Wiele GS-ów nie prowadzi do­
tychczas kartotek opalowych. 
W takich warunkach węgiel 
sprzedaje się każdej instytucji 
i każdej osobie, nie kontrolując 
celowości zużycia węgla i przy­
padającej normy. Magazynier 
Rybus z GS Zakrzewo i maga­
zynier Bohdan z GS Szczeci­
nek dopuścili do zlasowania 
poważnej ilości węgla.

Nie można nie zapytać: kto 
dał ludziom, odpowiedzialnym 
za ten odcinek pracy, prawo 
do marnotrawstwa węgla? I 
więcej: kto dal prawo, aby na 
marnotrawstwo węgla patrzeć 
przez palce? W trudnych wa­
runkach ciężkiej zimy walczą 
o węgiel górnicy, walczą o do­
starczenie węgla całemu krajo­
wi ofiarni kolejarze. W tej wal­
ce nie może zabraknąć nikogo 
z nas. W województwie kosza­
lińskim walka o węgiel, to wal 
ka o oszczędność węgla. Trze­
ba w niej wykorzystać wszel­
kie możliwości. Strata każdej 
tony, każdych 100 kg węgla, 
to obecnie duży, nie dający się 
naprawić ubytek. Dlatego trze­
ba zrobić wszystko, aby tych 
strat było jak najmniej. Taki 
jest nakaz chwili.

W fabryce, czy w domu ble- 
rzmy przykład z takich maszy­

nistów, jak Kolasiński, Barć, 
Kot czy Sidorycz, którzy na 
swoich parowozach zaoszczę­
dzili kilkaset ton węgla. W go­
spodarce węglem nie stać nas 
na najmniejsze marnotraw­
stwo. Sprawa węgla to teraz, 
bardziej jeszcze niż kiedykol­
wiek sprawa całego narodu. 
•Powiedział kiedyś Lenin, że 
węgiel, to ehleb dla przemy­
słu. Trzeba, żeby walka o osz­
czędność węgla stała się na­
szym Chlebem codziennym. 
Front walki o węgiel przebie­
ga także przez Koszalin.

Na cześć XX Zjazdu KPZR

Pierwsza blacha cienka
z huty im. Lenina

XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
załoga walcowni huty im Lenina, powitała wyproduko­
waniem pierwszej blachy cienkiej.

Na zdjęciu: pierwsze arkusze blachy opuszczają ostat­
nią klatkę walcowniczą.

Rozwija się spółdzielczość produkcyjna

W tym roku:
223 nowe spółdzielnie
6,5 tysiąca nowych członków

WARSZAWA. W okresie 
dzielenia dochodów w spół­
dzielniach produkcyjnych 
chłopi mocno interesowali 
się wynikami zespołowej pra 
cy, rozwojem gospodarstw 
spółdzielczych, dochodami 
spółdzielców. Bywali na ze 
braniach rozliczeniowych, na 
naradach. Wielu z nich wy 
powiadało się na temat pla­
nów rozwoju gospodarstw 
spółdzielczych. Atmosferę ży 
wego zainteresowania chło­
pów spółdzielczością pogłę­
biała w części gromad pra­
ca aktywu partyjnego oraz 
ZSL-owców, którzy przygo- 
towują się do II Kongresu 
Stronnictwa. Niemały wpływ 
na tę atmosferę w ostatnim 
okresie miało onublikowanie 
wskazań V Plenum KC 
PZPR.

To wszystko wpłynęło na 
ożywienie ruchu spółdzielcze 
go w części województw. 
Wyraża się to w powstawa­
niu nowych spółdzielni i w 
liczniejszym przystępowaniu 
nowych członków do spół­

dzielni istniejących. Jak wy 
nika z danych, zebranych w 
poszczególnych wojewódz­
twach, od 1 stycznia br. do 
18 bm. mało i średniorolni 
chłopi zorganizowali łącznie 
223 nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne, z czego w lutym 
— 120.

Największy postęp osiąg­
nął w tym roku ruch spół­
dzielczy w województwach: 
bydgoskim i poznańskim. W 
pierwszym z nich powstało 
w tym roku 86 spółdziel­
ni, w tym w lutym — 52, 
a w drugim zorganizowano 
w tym roku 44 nowe spół­
dzielnie.

Niemałym dorobkiem osiąg 
niętym przez spółdzielnie pro 
dukcyjne jest dalszy wzrost 
ich szeregów. W okresie po 
działu dochodów spółdziel­
nie przyjęły ogółem 6 500 no 
wych członków. Największy 
wzrost liczby nowych człon­
ków mają spółdzielnie Dol­
nego Śląska — 2 050 i woj. 
bydgoskiego — 1 400.

Ech, te drogi...
Pogoda była piękna, z Jak naj 

lepszymi więc humorami opu­
ściliśmy Koszalin. Cci podróży 
— Nosibądy. Do Bobolic wszyst­
ko szło Jałt po maśle. Na oczysz 
czonej szosie można było rozwi­
nąć szybkość nawet 60 km. Pet 
ni optymizmu zaczęliśmy ukła­
dać plan działania.

Nim Jednak doszliśmy do poro 
zumienia wyrosła przed nami 
zaspa. Kierowca zmienia biegi, 
dodajo gazu... Na próżno. Nie 
ma rady. Do siły iluś tam koni 
mechanicznych dołączamy swo- 
Jł-

HeeJ rraz... I posuwamy się o 
10 centymetrów.

Postanawiamy wrócić do Bobo 
lic, stąd przedostać się do Szcze­
cinka, a dalej Jakoś pójdzie. Mi 
Ja nas po drodze pług śnież­
ny. Dobry omen. Ale po paru kt 
lometrach zaczyna się długa wal 
ka z zaspami. Droga Jest zupol- 
łiie nieprzetarta. Pokonujemy 
z niemałym trudem jedną, dru­
gą, trzecią 1 następne zaspy.

Sznur „Warszaw" i ciężarówek 
czeka na oczyszczenie przedpo­
la. Mija godzina, dwie. Zaczyna 
brakować nam nerwów, a samo­
chodom benzyny. Po bezskutecz 
neJ walce ze śniegiem, na ś-tym 
kilometrze od Szczecinka zapada 
decyzja: wracamy do Koszalina.

XX Zjazd KPZR
omawia problemy szóstej pięciolatki

MOSKWA. Na przedpo­
łudniowym posiedzeniu XX 
Zjazdu KPZR w dniu 23 btn. 
toczyła się nadał dyskusja 
nad referatem przewodniczą 
cego Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina o dyrekty­
wach XX Zjazdu KPZR w 
sprawie szóstego pięcioletnie 
go planu rozwoju goepodar- 
ki narodowej ZSRR na lata 
1956—1960.

Posiedzeniu przewodniczy­
ła O. J. Burkacka. Głos w 
dyskusji zabrał N. I. Bobrow 
nikow (moskiewska organi­
zacja partyjna) a następnie 
A. N. Kosygin.

Obrady trwają-

*
* *

MOSKWA. W środę na 
posiedzeniu popołudniowym 
XX Zjazdu KPZR w dal­
szym ciągu trwała dyskusja 
nad referatem N. A. Bułga­
nina.

W dyskusji głos zabrali 
W. P. Milarszczikow, M. Z. 
Saburow, W. J. Czernyszew 
(Kaliningrad) i I. F. Tewo- 
gian.

Mieszkańcy Koszalina 
uczcili pamięć 

żołnierzy Armii Radzieckiej
Wczoraj w XXXVIII rocz­

nicę powstania Armii Ra­
dzieckiej odbyło się w Kosza 
linie uroczyste złożenie wleń 
có'w przed Pomnikiem
Wdzięczności. Uroczystość 
zgromadziła ponad pięćset 
osób — przedstawicieli partii 
i organizacji masowych o- 
raz liczne delegacje z zakła­
dów pracy. Warty honoro­
we przed Pomnikiem zaciąg 
nęll żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego. |

Ludzie radzieccy z zaintere­
sowaniem śledzą obrady XX Zja 
zdu Komunistycznej Partii Zwlą 
zku Radzieckiego.

Na zdjęciu: robotnicy I fabry­
ki łożysk w Moskwie dyskutują 
w czasie przerwy obiadowej na 
temat materiałów zjazdowych.

Do zgromadzonych prze­
mówił wiceprzewodniczący 
Miejskiego Komitetu Frontu 
Narodowego T. Ciupek. Na­
stępnie minutą milczenia 
uczczono pamięć bohater­
skich żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej poległych w walce 
o wyzwolenie Koszalina.

Uroczystość zakończyła się 
złożeniem wieńców u stóp 
pomnika.

Narada poświęcona
sprawom budownictwa

Przedwczoraj w sali Prezydium 

Woj. RN odbyła się narada po­
święcona sprawom budownictwa 
woj. koszaltAaklego. Celem tej 
narady było zapoznanie zebra­
nych z zadaniami budownictwa 
w planie pięcioletnim, oraz po­
wołanie komisji problemowych.

Zadaniem tych komisji jest 
przeprowadzenie zebrań w SS za 
kładach związanych z budownic­
twem w celu wykrycia rezeęw, 
które umożliwią podniesienie wy 
dajnośct pracy przez wprowadzę 
nie szeregu usprawnień, produ­
kowanie elementów gotowych,

Tego dnia, a było to 21 lutego, nie dotarli do 
Szczecinka przedstawiciele KW PZPR, Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, Prokuratury 1 Redakcji. Zi­
ma okazała się silniejsza.

Swoją drogą trudno zrozumieć, dlaczego tylko do 
Bobolic szosa Jest oczyszczona. Czyżby Szczecinek 
nie dysponował żadnym sprzętem? A nawet gdyby 
tak było, to można się porozumieć z Koszalinem, 
aby trasę samochodu-pluga przedłużyć z Bobolic 
do Szczecinka. Śniegu nie Jest za dużo, a napraw­
dę szkoda Judzkiego czasu, benzyny i maszyn.

sko-Radzieckiej j Za 
rząd Główny Ligi 
Przyjaciół Żołnierza.

tt ZAKŁADACH im.
” Wilhelma Piecka 

w Żychlinie ukończo­
no produkcję kolejnej 
partii silników elek­
trycznych i zespołów 
napędowych, które 
wysłane zostaną do

Brazylii.

Uroczystości 
ku czci 

KOŚCIUSZKI
w USA

NOWY JORK, w wielu mia­
stach amerykańskich Jak: Nowy 
Jork, Filadelfia, Chicago oraz 
Detroit odbyły się ostatnio uro­
czyste akademie poświęcone ro­
cznicy urodzin Tadeusza Kościu­
szki 1 Abrahama Lincolna. Aka­
demie te zostały zorganizowane 
staraniem postępowej Polonit a- 
merykańskiej, która ze szczegół 
nym pietyzmem czci pamięć Ko 
ściuszkl — bohatera walk o woł 
ność narodu polskiego I amery­
kańskiego.

Pod pomnikiem Kościuszki w 
parku im. Lafayette‘ą w Wa­
szyngtonie ambasador PJtL w 
USA R. Spasowski złożył wlenlee 
w 210 rocznicę urodzin wielkie­
go Polaka.

obniżkę kosztów własnych, po­
prawienie organizacji pracy itp.

Rosną szeregi spółdzielców
Na zebraniu rozliczeniowym w RZS 

Olszanowo (pow. Człuchów) przyjęto 
do spółdzielczego grona 4 nowych 
członków. Są to: Marian Mrozik, Cze­
sław Belźa, Łucja Chmura i Kujaw- 
ska. 5 nowych członków przybyło do 
spółdzielni produkcyjnej w Augusto­
wie. a dwóch w Biaiel.

Elewacje 
z tworzywa sztucznego

W sali teatralnej odbudo­
wującego się teatru w Ko­
szalinie do wykonania ele­
wacji zastosowano tworzy­
wo sztuczne. Dzięki temu 
ZBM zaoszczędzi 30 mu 
drzewa. Elewacje z tworzy­
wa sztucznego są bardzo 
efektowne.

W zespole 
PGR Złotów 

omawiają pro jęki 
pięciolatki

W zespole PGR 
Zlotów odbyła się 
narada aktywu po­
święcona omówie­
niu projektu planu 
5-letniego. Pracow 
nicy mówili o tym, 
że trzeba poprawić 
warunki mieszka­
niowe robotników i 
zwiększyć ilość za­
budowań gospodar­
czych.

Narada pracowników handlu
z WZSP i WZP

Wczoraj odbyła się narada pracow­
ników handlu województwa koszaliń­
skiego z przedstawicielami zakładów 
produkcyjnych poświęcona zagadnie­

niom zaopatrywania spole- i 
czeństwa w artykuły pierw- I 
szej potrzeby.

Na naradzie stwierdzono, I 
m. in., że zadaniem przemy­
słu terenowego i spółdzielni i 
pracy jest uzupełnianie pro­
dukcji przemysłu kluczowe­
go. W związku z tym zakła­
dy pracy naszego wojewódz­
twa winny przestawić się na 
produkcję towarów poszuki­
wanych przez konsumenti.

nr przeddzień 38 
” rocznicy powsta­
ła Armii Radzieckiej 

:dbył się 22 bm. w 
3ali Kongresowej Pa 
lacu Kultury i Na­
uki w Warszawie u- 
rcczysty koncert, zor­
ganizowany przez Za 
rząd Główny Towa­
rzystwa Przyjaźni Pol 1



XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

Uczeni radzieccy 
oddadzą wszystkie swe zdolności 
sprawie budowy komunizmu 

Przemówienie L W. Kurczatowa
Pragnę omówić jeden z naj 

ważniejszych działów nauki 
radzieckiej — czekające nas 
prace w dziedzinie energii a- 
tomowej.

Chcę przedstawić zjazdowi 
sposób, w jaki będzie roz­
wiązywane w bieżącej pię­
ciolatce nakreślone w pro­
jekcie dyrektyw zadanie u- 
zyskania 2—2,5 miliona ki­
lowatów mocy elektrycznej 
dzięki wykorzystaniu energii 
atomowej. Obecny poziom 
techniki atomowej wykazu­
je, że chociaż inwestycje 
przypadające na jednostkę 
ustalonej mocy elektrowni 
atomowych są w przybliże­
niu półtora raza wyższe niż 
analogiczne inwestycje w 
elektrowniach opalanych wę 
glem, to koszt kilowatgodziny 
energii produkowanej przez 
wielką elektrownię atomo­
wą i elektrownie opalane wę 
glem może być w przybliże­
niu taki sam. Wiąże się to w 
znacznym stopniu z faktem, 
że zużycie paliwa w elek­
trowniach atomowych iest 
znikome. Podczas gdy elek­
trownia o mocy 500 000 kW 
opalana węglem zużywa w 
ciągu roku około 100 000 wa­
gonów węgla, to dla elek­
trowni atomowej o identycz­
nej mocy wystarczy w ciągu 
roku zaledwie kilka wago­
nów uranu.

Elektrownie atomowe na­
leży budować przede wszyst 
kim w rejonach, do których 
dowozi się paliwo z daleka. 
Dlatego też w bieżącej pię­
ciolatce zaplanowano zbudo­
wanie dwóch elektrowni ato­
mowych o łącznej mocy 1 mi 
liona kW na Uralu.

W bieżącej pięciolatce za­
planowano zbudowanie około 
10 typów reaktorów atomo­
wych o mocy od 50 do 200 
tys. kilowatów każdy.

Prace w dziedzinie reakto­
rów atomowych prowadzimy 
wespół z uczonymi i Inżynie­
rami krajów obozu socjali­
stycznego. które z udziałem 
Związku Radzieckiego budu­
ją u siebie reaktory atomo­
we dla celów naukowych i 
planują budowę elektrowni 
atomowych.

» Te nasze wspólne prace 
będą się rozszerzały, co nie-

Wśród problemów radzieckiej gospodarki 
(Telefonem z Moskwy od specjalnego wysłannika AK)

Z ogromnego bogactwa 
problemów, jakie poruszane 
były ną środowych obradach 
XX Zjazdu podczas dyskusji 
nad referatem tow. Bułgani- 
na w sprawie szóstego pla­
nu pięcioletniego pragnę wy 
brać kilka zagadnień. Wy­
stępowały one przede wszyst 
kim w przemówieniach tow. 
tow. Pierwuchina. Saburowa i 
Tewosjana — zastępców 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR, a dotyczyły 
tak kapitalnych zagadnień 
jak prymat produkcji środ­
ków produkcji, tempo rozwo 
ju gospodarki socjalistycz­
nej w porównaniu z rozwo­
jem gospodarki USA oraz 
rejonizacji, specjalizacji i 
kooperacji zakładów przemy­
słowych.

Rozwój przemysłu ciężkie­
go — mówił tow. Pierwu- 
chin — jest i pozostanie 
podstawą rozwoju całej go­
spodarki narodowej, a więc 
i przemysłu lekkiego. Bez 
rozwoju przemysłu ciężkiego 
nie ma mowy o postępie 
technicznym, nie ma mowy 
o podnoszeniu poziomu kul­
turalnego i zaspokajaniu ro­
snących potrzeb szerokich 
mas.

Związek Radziecki kładzie 
ogromny nacisk na stoso­
wanie energii atomowej w 

wątpliwie przyniesie olbrzy­
mie rezultaty.

TOWARZYSZE !
W sierpniu ubiegłego ro­

ku. jak wiecie, odbyła się w 
Genewie międzynarodowa 
konferencja w sprawie poko­
jowego wykorzystania ener­
gii atomowej. Wzięli w niej 
udział przedstawiciele 79 
krajów. Uczeni Związku Ra­
dzieckiego zgłosili 102 refe­
raty. Sprawiło nam wielką 
satysfakcję, że na konferen­
cji referaty naszych uczo­
nych i inżynierów zostały 
wysoko ocenione przez świa­
tową opinię naukową.

Na konferencji tej dostrze­
gliśmy wyraźnie również nie 
które swoje słabe strony. 
Przemysł zagraniczny zade­
monstrował wielką ilość przy 
rządów lepszych niż nasze. 
Ministerstwo Produkcji Na­
rzędzi i Środków Automaty­
zacji (tow. Leseczko) i Mini­
sterstwo Przemysłu Radio­
technicznego (tow. Kałmy- 
kow) powinny podjąć odpo­
wiednie kroki, aby przyrzą­
dy produkowane w Związku 
Radzieckim, a przede wszyst 
kim przyrządy dla celów 
techniki atomowej, były lep­
sze od zagranicznych.

Projekt dyrektyw XX Zja­
zdu w sprawie szóstego pla­
nu 5-letniego przewiduje sto 
sowanie energii atomowej 
nie tylko w energetyce. Pro­
jekt dyrektyw głosi: „Rozwi­
nąć prace w dziedzinie zbu­
dowania atomowych urzą­
dzeń siłowniczych dla celów 
transportowych. Zbudować 
lodołamacz z silnikiem ato­
mowym".

Jako przykład można po­
dać lodołamacz o napędzie 
atomowym, którego projekt 
techniczny iest już na ukoń­
czeniu. Lodołamacz z silni­
kiem atomowym będzie to­
rował statkom drogę na pół­
nocnym szlaku morskim, ła­
miąc lód, bez uzupełnienia 
paliwa przez dwa — trzy 
lata.

W bieżącej pięciolatce po­
winny szeroko rozwinąć się 
prace nad zbudowaniem ato­
mowych urządzeń siłowni­
czych nie tylko dla lodoła- 
macza, lecz również dla in­
nych statków, dla lotnictwa 
i transportu lądowego.

gospodarce narodowej. W 
1954 r. uruchomiono w 
ZSRR pierwszą w świecie 
elektrownię o napędzie ato­
mowym, która zdała egza­
min życiowy. W związku z 
tym można było przewidzieć 
na lata 1956—1960 urucho­
mienie poruszanych energią 
atomową elektrowni o mocy 
2A miliona kilowatów Prze­
mysł budowy maszyn i ener­
getyczny muszą w związku 
z tym wyprodukować urzą­
dzenia nie~będne dla reali­
zacji tego poważnego zada­
nia. Wiąże się wielkie na­
dzieje z możliwością opano­
wania procesów syntetycz­
nych w reakcji jądrowej, 
stworzy to prawdziwie nie- 
wyczerpatne źródło energii 
dla przyszłego społeczeń­
stwa komunistycznego.

Ogrom zadań, jakie Stoją 
przed gospodarką radziecką 
— mówił dalej tow. Pierwu- 
chin — wysuwa konieczność 
odpowiedniego przygotowa­
nia młodych kadr dla prze­
mysłu. U absolwentów szkól 
technicznych wyczuwa się 
brak zrozumienia dla pracy 
bezpośrednio w produkcji. A 
tymczasem bez tego ludzie 
cl nie mogą nabrać praw­
dziwych kwalifikacji. Mło­
dych inżynierów i techników 
trzeba posyłać tylko do pro­
dukcji, trzeba równocześnie

Wiadomo powszechnie, iż 
izotopy promieniotwórcze 
znajdują zastosowanie w 
technice, w defektoskopii, 
dla badania stopnia zużycia 
maszyn, badania procesów 
technologicznych, w chemii 
i hutnictwie, w przemyśle 
naftowym oraz w medycy­
nie.

Rozszerzenie zakresu prac 
w dziedzinie stosowania sub­
stancji radioaktywnych i pro 
mieniowania w biologii przy 
niesie, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, w naj­
bliższych latach wyniki o za­
sadniczym znaczeniu. Nie mo 
gą one nie odbić się poważ­
nie na mających doniosłe dla 
rolnictwa znaczenie proble­
mach podniesienia plonów, 
na sprawie wprowadzania 
różnych odmian roślin, w 
dziedzinie ochrony roślin 
przed szkodnikami itp.

Uczeni radzieccy powinni 
odkrywać nowe prawa przy­
rody i posuwać się coraz da­
lej w poznawaniu właściwo­
ści materii. Powinniśmy od­
kryć istotę sił wiążących ze 
sobą protony i neutrony — 
podstawowe strukturalne e- 
lementy jąder atomowych. 
Trzeba zbadać strukturę sa­
mych protonów 1 neutronów 
i w tym celu zbudować gi­
gantyczne akceleratory, co 
jest ważnym generalnym za­
daniem nauki.

My, uczeni radzieccy, chcie 
llbyśmy pracować nad roz­
wiązaniem tego niezwykle 
ważnego dla ludzkości pro­
blemu naukowego wraz z u- 
czonymi wszystkich krajów 
świata, w tym również i z 
uczonymi Ameryki, których 
naukowe i techniczne osiąg­
nięcia cenimy wysoko. Aby 
stało się to możliwe, trzeba 
tylko jednego — by rząd 
USA przyjął propozycje 
Związku Radzieckiego w 
sprawie zakazu użycia broni 
atomowej i wodorowej, o co 
walczy nieustannie nasza 
partia.

Uczeni radzieccy jak i 
wszyscy ludzie naszego kra­
ju oddadzą wszystkie swe 
zdolności, całą swą pracę 
sprawie budowy komunizmu, 
sprawie dalszej walki o ko­
munizm!

w większym niż dotychczas 
stopniu sięgać do kadr wy­
kwalifikowanych robotników, 
jako przyszłych techników i 
inżynierów.

Niezwykle interesującą ilu 
stracją tempa rozwoju go­
spodarki radzieckiej były 
cyfry podane w przemówie­
niu tow. Saburowa. Gdyby 
pokojowe budownictwo 
ZSRR — powiedział tow. 
Saburow — nie zostało 
przerwane przez wojnę, to 
w ' 1955 r. poziom produkcji 
radzieckiej dochodziłby do 
75 milionów ton stali, 560 
milionów ton węgla i 125 
milionów ton ropy naftowej. 
Oznaczałoby to dogonienie 
pod względem produkcji Sta 
nów Zjednoczonych.
Posługując się wskaźnikami 
procentowymi stwierdzamy: 
jeśli przeciętna roczna wzro­
stu produkcji w latach 1927 
—1940 wynosiła w ZSRR 
18,6 proc., to w St. Zjedno­
czonych— tylko 2 proc.

Szczególna rola jeśli cho­
dzi o dalszy szybki rozwój 
produkcji przemysłowej 
ZSRR przypada Syberii. Mó­
wił o tym w kolejnym wy­
stąpieniu tow. Tewosjan.

W przeciągu 2—3 pięcio­
latek stanie się Syberia trze 
ctm wielkim ośrodkiem prze 
myślowym ZSRR. W zakre­
sie metalurgii produkcja jej

Nasza broń ideologiczna 
musi być dobrze wyostrzona 

Przemów, enie A. M. Pan kratowej
Doniosłe znaczenie w roz­

wijaniu ideologicznej pracy 
partii, w ideowo-politycz- 
nym wychowaniu naszych 
kadr odegrały i nadal odgry 
wają wskazania Komitetu 
Centralnego o konieczności 
walki z przeżytkami poglą­
dów subiektywno-Idealistycz 
nych na rolę jednostki w 
historii. Teoria „bohaterów 
i tłumu" związana jest z 
pomniejszaniem twórczej ro­
li mas.

Zrozumiale jest, że Komi­
tet Centralny realizujący le­
ninowskie wskazania o de­
cydującej roli mas ludowych 
jako prawdziwego twórcy i 
rtiotoru historii, domagał się 
walki z kultem jednostki. 
Należy otwarcie powiedzieć, 
że my, komuniści, którym 
partia powierzyła pracę ideo 
logiczną, nie nadążamy by­
najmniej całkowicie za nie­
zwykle ważnymi wskazania 
ml Komitetu Centralnego. 
Należy przyznać, że w roz­
woju nauk społecznych ist­
nieje zjawisko poważnego 
nienadążania.

Tow. Chruszczów słusz­
nie wskazał, że obecnie na 
pierwszy plan wysuwa się 
ekonomiczna strona teorii 
marksizmu-leninizmu, pro­
blemy konkretnej ekonomiki. 
Oderwanie od życia, od prak 
tyki budownictwa komuni­
stycznego — oto główna wa 
da uczonych — ekonomi­
stów.

Radziecka nauka historii 
przed XX Zjazdem KPZR 
osiągnęła pewne sukcesy.

Zwrócenie uwagi na teorię 
ekonomiczną nie oznacza 
wcale, że inne gałęzie nauk 
społecznych schodzą na dal­
szy plan. Tow. Chruszczów 
podkreślił, że chlubna hi­
storia naszej partii również 
nadal powinna być jednym 
z najważniejszych źródeł wy 
chowania naszych kadr.

Niewątpliwie paląca jest 
konieczność przygotowania 
pracy uogólniającej lub pod 
ręcznika historii społeczeń­
stwa radzieckiego.

Konkretnie i głęboko u- 
jawnić w podręczniku hi­
storii społeczeństwa radziec­
kiego najważniejsze prawa 
historyczne i swoiste cechy 
budownictwa socjalizmu w 
ZSRR, pokazać siły napę­
dowe i źródła zwycięstwa u- 
stroju radzieckiego, nauko­
wo i wymownie nakreślić 
perspektywy naszego mar­
szu ku komunizmowi — ta­

będzie siedmiokrotnie więk­
sza niż produkcja kużniec- 
kiego kombinatu. O bogac­
twach mineralnych Syberii 
świadczy fakt, że zapasy jej 
rudy żelaznej wynoszą 2 
miliardy ton.

Przechodząc do głównego 
tematu swego przemówienia 
tow. Tewosjan stwierdził, że 
wydajność pracyt w ZSRR, 
chociaż przewyższa wydaj­
ność osiąganą w wielu wy­
soce rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, jest jed­
nak znacznie niższa aniżeli 
w St. Zjednoczonych. Spra­
wa ta bezpośrednio wiąże 
się z tak kapitalnymi za­
gadnieniami, które stoją 
przed gospodarką radziecką 
jak specjalizacja, kooperacja 
zakładów, jak mechanizacja 
i automatyzacja procesów 
produkcyjnych.

Wywodów mówców, któ­
rzy na środowych obradach 
zjazdu poruszali podstawo­
we problemy gospodarki 
ZSRR, jak te, jakie wskaza­
łem przykładowo — słucha­
no dosłownie z zapartym 
tchem, z tych bowiem pro­
blemów wylania się droga 
prowadząca w przyszłość 
ZSRR, kraju budującego ko­
munizm.

JACEK OROSZK/EWICZ

kie zaszczytne zadanie może 
i powinno wzbudzić entu­
zjazm twórczy naszych uczo­
nych radzieckich.

Pilnym, nie cierpiącym 
zwłoki zadaniem jest — pod 
nieść na prawdziwie nauko­
wy poziom studiowanie hi­
storii naszej wielkiej pdrtii 
komunistycznej. W tej dzia­
dzinie szczególnie silnie dajeł J 
się we znaki hamujące postę ■ 
pową naukę oddziaływanie 
kultu jednostki.

Niezupełnie zadowalająco 
przedstawia się u nas spra­
wa publikowania leninow­
skiej spuścizny teoretycznej. 
Nie opublikowano jeszcze 
wielu ważnych dokumentów 
leninowskich. Niektóre arty 
kuły i listy Lenina zamiesz­
czone w II i III wydaniu 
Dzieł i w Zeszytach Leni­
nowskich z jakichś wzglę­
dów nie weszły do wydania 
IV. „Zeszyt o imperia­
lizmie" i niektóre inne 
prace Lenina stały się uni­
katem bibliograficznym. W 
wykazie nowego wydania 
dzieł Lenina są braki. Dlate 
go też wykładowcy i propa- 
gandyści muszą jednocześnie 
korzystać z dwóch wydań 
dzieł Lenina. Wydaje mi 
się, że nadszedł czas, aby po­
myśleć o opublikowaniu peł­
nego, klasycznego wydania 
dzieł Lenina.

Dotychczas brak szczegóło 
wej, naukowo opracowanej 
biografii Lenina. Nie wyda 
no również naukowo opraco 
wanej biografii twórców nau 
kowego komunizmu, Marksa 
i Engelsa.

W naszej literaturze histo 
ryczno-partyjnej w sposób 
niedostateczny przedstawiona 
jest rola Lenina jako kie­
rownika partii bolszewickiej 
i państwa radzieckiego. Sła 
bo oświetlona jest działal­
ność Lenina w okresie inter 
wencji i wojny domowej.

W naszej literaturze histo­
ryczno-partyjnej bardzo sła­
be odbicie znajduje działał 
ność współbojowników Leni 
na, starych bolszewików. 
Ileż konkretnych i ważnych 
szczegółów mogłyby wnieść 
wspomnienia starych bolsze 
wików, napełniając naszą 
suchą, pozbawioną konkre­
tów literaturę historyczno- 
partyjną aromatem epoki i 
duchem prawdziwego życia.

W referacie tow. Chrusz- 
czowa śmiało ujawnione zo 
stały niedociągnięcia w na­
szej działalności gospodar­
czej, państwowej i partyj­
nej. Partia stanowczo wy­
stępuje przeciwko próbom 
upiększania obecnego stanu 
rzeczy, ale niektórym naszym 
historykom brak odwagi, by 
podkreślić trudności 1 braki 
w działalności partii w prze­
szłości.

A niektórzy historycy wy­
suwają błędne tezy i aby je 
potwierdzić, nie cofaią się 
przed dowolnym traktowa­
niem całych prac.

Z olbrzymim zadowoleniem 
przyjęto wskazania tow. N. S. 
Chruszczowa w referacie spra 
wozdawczym KC, by skrupu­
latnie badać konkretne fakty, 
dawać zgodną z prawdą ich 
ocenę, bez lakiernictwa i upięk 
szania, by cala nasza praca 
ideologiczna prowadzona była 
na wysokim poziomie teorety­
cznym, w zdecydowanej walce 
z dogmatyzmem i doktryner­
stwem.

Towarzysz Mikojan poddał 
słusznej krytyce książkę o roz­
gromieniu nacjonalizmu bur- 
żuazyjnego na Ukrainie. Na­
leży przyznać, że my, history­
cy, nie ujawniliśmy błędów 
zawartych w tej książce, a w 
prasie naszej, m. in. również 
w miesięczniku „Woprosy 
Istorii”. ukazały się pochleb­
ne recenzje tej książki.

Towarzysz Chruszczów o- 
świetlił w swym referacie leni 
nowskie zasady polityki zagra 
nicznej Związku Radzieckiego. 
Pokazał, jak partia nasza i 
rząd wcielają te zasady w ży­
cie. Historycy radzieccy powin 
ni głębiej oświetlać historię 
polityki zagranicznej Związ­
ku Radzieckiego, wzajemne 
stosunki Kraju Rad z krajami 
kapitalizmu, głębokie zasadni 
cze różnice między pokojową 

polityką zagraniczną państwa 
radzieckiego opartą na posza­
nowaniu praw i interesów 
wszystkich narodów, a polity­
ką zagraniczną państw impe­
rialistycznych opierającą się 
się na podbojach i na ucisku 
kolonialnym.

Państwo radzieckie przekre­
śliło uprawianą przez carat po 
litykę zaborów i ucisku 
i zapoczątkowało no- 

w stosunkach między 
narodami całego świata. Dla­
tego też niesłusznie postępują 
ci autorzy, którzy — wbrew 
wypowiedziom Marksa, Engel­
sa i Lenina — charakteryzują 
zaborcze tbojny prowadzone 
przez carat jcko wojny spra­
wiedliwe, ideafłjują sojusz ro­
syjsko - francu^i z końca 
XIX wieku, czy i?i politykę 
caratu w Chinach itp. Takie u- 
jęcie sprawy jest sprzeczne z 
faktami historycznymi i nie po 
zwala zrozumieć jak dale­
ce z gruntu nową po­
litykę zagraniczną pro­
wadzi państwo radzieckie d»J 
pierwszych dni swego istnie-', 
nia. \

Wiele poważnych braków 
istnieje również w samej or­
ganizacji pracy naukowej. 
Spotykamy się tu z elemen­
tami formalizmu i biurokracji. 
Wiele jest rezolucji, wiele po'-\ 
siedzeń, lecz bardzo mało pra-’< 
cy naukowej i twórczych nau­
kowych dyskusji. Akademia 
Nauk ZSRR posiada wielki a- 
parat, który działa jak zwy-^ 
kła instytucja, nie licząca się 
z tym, że nauka ma swą spe­
cyfikę, że kierować nauką' trze­
ba innymi metodami niż go­
spodarką.

Partia uczy nas, że nauka 
rozwija się na drodze swobod 
nej wymiany poglądów, na 
drodze dyskusji.

Opierając się na mocnej 
bazie marksizmu powinniś­
my w szerokim zakresie sto­
sować tę podstawową meto­
dę rozwijania nauki.

Nie wolno zapominać, że 
działalność nasza ma wiel­
kie znaczenie międzynarodo­
we. Naszych przemówień słu 
cha.ją uważnie uczeni innych 
krajów. Mogliśmy się o tym 
przekonać na kongresach 
międzynarodowych i w cźa- 
sie spotkań z uczonymi z za­
granicy. Nasi przyjaciele za 
granicą oczekują od nas po­
mocy. W ciągu ubiegłych lat 
rozszerzyły się nasze kon­
takty międzynarodowe. Na­
leży je w dalszym ciągu u- 
macniać. Powinniśmy nawią 
zać ścisłą współpracę z u- 
czonymi krajów demokracji 
ludowej, jak również z po­
stępowymi historykami kra­
jów kapitalistycznych. Za 
granicą sporo iest uczciwych 
uczonych, z którymi możemy 
współpracować, chociaż na­
wet nie są marksistami. O- 
czywiście nigdy 1 pod żad­
nym względem nie możemy 
1 nie będziemy rezygnować z 
naszych pozycji ideowych. 
Towarzysz Chruszczów pod­
kreślił, że nasza broń ideolo­
giczna powinna być staran­
nie wyostrzona. Musimy pa­
miętać, że przywódcy obozu 
imperialistycznego dążą do 
wzmożenia i zaktywizowania 
walki ideologicznej z mar­
ksizmem i komunizmem. W 
jednym ze swych przemó1’ 
wień Eden oświadczył, że 
przed ideologami kapitaliz­
mu stoi obecnie trudne za­
danie walki o duszę człowie- 
ka. walki, która teraz znaj­
duje swój wyraz w ideolo­
gii.

No cóż! Gotowi jesteśmy 
Przyjąć to wyzwanie. Będzie 
my nadal wzmagać walkę z 
ideologią burżuazyjną. Jeste­
śmy newni wyniku teł wal­
ki. Idee marksizmu-leniniz-, 
mu posiadają olbrzymią sl*, 
łę Przyciągającą. Z każdym 
dniem miliony ludzi pracy! 
na całym świecie beda coraz 
głębiej przekonywać się <f 
wyższości ustroju sociall-s ’ 
stycznego. Rosną sympatia' 
narodów do Zwa-ku Radzie® 
kiego jako d-> /-*-< 
dzieł post?” o---- s reaa
licowanych w kraju socjaliai 
nu
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Ścisła więź pisarzy z życiem 
warunkiem rozkwitu literatury 
Fragmenty przemówienia tow. M. Szołochowa

Niespokojne sumienia

TOWARZYSZE 
DELEGACI!
Jak to już oświadczył nasz 

sekretarz, towarzysz Surkow, 
literatura radziecka nie ma 
własnego planu na szóstą 
pięciolatkę. Pozostaje ml tyl 
ko dodać, że gdyby nawet 
plan jakiś istniał, to zapew­
niam was, i tak nie zostałby 
wykonany -zarówno dlatego, 
że nasza praca jest całkiem 
specyficzna, jak i dlatego, że 
prawdę mówiąc, nie ma w na 
szym kraju bardziej niezorga 
nizowanych ludzi niż my, 
pisarze (śmiech).

Związek Pisarzy Radziec­
kich liczy 3 247 członków 1 
52C kandydatów, razem 3 773 
ludzi uzbrojonych w pióra, 
ludzi, którzy zdobyli w tym 
czy innym stopniu kunszt li­
teracki. Jak widzicie, na oko 
siła niemała, ale niech was 
nie przeraża, ani nie cieszy ta 
liczba (śmiech), przecież to 
■tylko „na oko", w rzeczywi­
stości na liście pisarzy jest 
sporo „martwych dusz" (okla 
ski).

Teraz, oko w oko z moją 
ukochaną partią, muszę po­
wiedzieć o literaturze parę 
słów gorzkiej prawdy. Wy­
maga ode mnie tego mój obo­
wiązek partyjny, obowiązek 
partyjnego i pisarskiego su­
mienia i honoru.

Towarzysz Surkow mówił 
tu dość mgliście o osiągnię­
ciach literatury radzieckiej 
ostatnich lat i ilustrował swą 
tezę wzrastającą ilością ksią 
żek, które ukazały się nakła 
dem wydawnictwa „Sowiets- 
kij Pisatiel" w latach 1953, 
1954 i 1955. Wiecie, jak się 
to nazywa w potocznym ję­
zyku? „Sypać piaskiem w o- 
czy“ (śmiech, oklaski).

Czyżby wzrost literatury 
można było mierzyć liczbą 
wydanych książek? Towa­
rzysz Surkow powinien był 
powiedzieć, że mądre i dobre 
książki wydane u nas w osta 
tnich dwudziesto latach moż 
na policzyć na palcach, nato 
miast miernoty było w bród!

Od lat trzydziestych wielo 
narodowa literatura radziec 
ka wzbogaciła się o nowe naz 
wiska wybitnych mistrzów 
prozy, poezji i dramaturgii. 
Bezsprzecznie, w ciągu całego 
okresu swego istnienia lite­
ratura nasza stworzyła nie­
mało pełnowartościowych 
dzieł i słusznie stała się przo 
dującą literaturą świata. Trze 
ba jednak z ręką na sercu 
szczerze przyznać, że przodu 
jącą stała się nie' dlatego, iż 
wzniosła sie na jakieś daw­
niej nie osiągalne dla 
pisarzy wyżyny dosko­
nałości artystycznej, lecz 
dlatego, że my wszyscy, 
każdy w miarę swego talen­
tu, posługując się głębinowy 
mi środkami sztuki, natchnio 
nym słowem artystycznym, 
propagujemy zwycięskie idee 
komunizmu — najwyższej na 
dziei ludzkości. Óto gdzie le 
ży tajemnica naszego powo­
dzenia!

A więc, jak widzicie, wa­
wrzyny należą się nie tyle, 
tym, którzy pisali, ile tej, 
która ich natchnęła do stwo 
rżenia wielkich dzieł — na­
szej drogiej partii komuni­
stycznej.

O cóż chodzi? Dlaczego na­
sza literatura pozostaje w 
tyle?

Na tym polega właśnie ca 
łe n’eszczęście, że nie niektó 
rzy, lecz bardzo liczni pisarze 
od ładnych już paru lat stra 
ciii więź z życiem i nie to, że 
oderwali się cd niego, lecz ci 
chutko odeszli na bok i spo­
kojnie trwają w sennej i nie 
zrozumiałej kontemplacyjnej 
bezczynności (oklaski).

Co prawda, pisarze bywa­
ją w’ wielkich zakładach w 

. charakterze gości, a raczej 
na występach gościnnych, 
gdzie ku ogólnemu naszemu 
wstydowi nie krępują się cza 
sami pobierać za swe wystę 
py odpowiedniego pieniężne 
go wynagrodzenia z kasy ro 
botniczej. Od Jakiegoż to cza 
su praca społeczna stała sic 
u nas zajęciem zarobkowym?

Czas pouczyć macherów od

literatury, że między tenorem 
estradowym, który zdobywa 
sobie głosem chleb powszed 
ni, a pisarzem musi istnieć 
jakaś różnica! (Na sali ożywić 
nie, śmiech, oklaski).

Czekacie, towarzysze, na 
nowe książki? Ja chcę was 
zapytać: od kogo? Od tych, 
co nie znają dobrze ani koł 
chożników. ani robotników, 
od tych, którzy wysiadują i 
wylegują się w domowym u 
Stroniu? Ależ z dawien dawna 
wiadomo, że leżący kamień 
mchem obrasta. Nie ma i nie 
będzie w najbliższym czasie 
wartościowych, ważkich ksią 
żek, jeżeli stan rzeczy w lite 
raturze nie zmieni się grun­
townie, a zmienić go może 
tylko partia.

W ostatnich czasach nie ma 
książek, które zdobyłyby ser­
ca i miłość jak najszerszych 
mas czytelniczych. Któż tu za 
winił? Oczywiście, przede 
wszystkim sami pisarze. Ale 
winne są temu i organizacje 
partyjne powołane do zajmo­
wania się zagadnieniami kul­
tury, a i czytelnik jest nie bez 
grzechu, i on bowiem jest 
współodpowiedzialny za obe­
cny stan literatury, gdyż lite­
ratura, jak wiadomo, nie jest 
tylko wewnętrzną sprawą sa­
mych pisarzy, lecz i sprawą 
ogólnonarodowy, a przede 
wszystkim — partyjną.

Partia nieraz prostowała 
działalność Związku Pisarzy 
w związku z ideologicznymi 
niedociągnięciami na poszczę 
gólnych odcinkach pracy lite­
rackiej; zawsze czuliśmy jej 
twardą, kierującą rękę. Dzię­
ki jej za to!

Ale niepojęte jest dla mnie, 
w jaki sposób przeoczyliśmy 
wszyscy, że znaczna część pi­
sarzy od dawna już jest bez­
czynna i żyje w oderwaniu 
od życia.

Trzeba zdecydowanie zreor­
ganizować całą pracę Związku 
Pisarzy. Czyż po śmierci Gor­
kiego nikomu z nas nie rzu­
cało się w oczy, że wśród pi­
sarzy nic ma człowieka, któ­
ry by mu przynajmniej w pew­
nym stopniu dorównał.

Twórczych pracowników li­
teratury trzeba uwolnić od ba­
lastu zbędnych posiedzeń, od 
tego wszystkiego, co utrudnia 
im pisanie książek. Czytelnicy 
oczekują od nas książek, a nie 
przemówień na posiedzeniach. 
Pisarzom trzeba pomóc zbli­
żyć się do życia, pisarze zaś 
muszą zwrócić się frontem do 
życia. Do tego nie trzeba ża­
dnych specjalnych uchwał.

Sądzę, że trzeba po prostu 
polecić Związkowi Pisarzy, by 
wyjaśniał zamierzenia litera­
ckie w osobistych rozmowach 
z poszczególnymi pisarzami. 
Przecież nie wszyscy z nich 
nie-chcą wysuwać nosa z wiel 
kich miast. Dlaczego tym pisa­
rzom, którzy chcą poważnie 
pracować nad utworami po­
święconymi tematyce kołcho­
zowej lub sowchozowej nie 
mielibyśmy pomóc wyjechać 
na trzy, cztery lata do dowol­
nie wybranej wiejskiej miej­
scowości i zbudować im tam 
domy; niech sobie w nich mie­
szkają i piszą ńa zdrowie. 
Rzecz jasna, w każdej chwili 
taki pisarz może przyjechać 
do Moskwy czy Mińska łub 
Kijowa, słowem tam, skąd wy 
jechał, lecz za to będzie prze­
bywał przeważnie wśród boha­
terów swej przyszłej książki. 
A to jest już połowa sukcesu 
w pracy. Przecież budujemy 
domy dla inżynierów i techni­
ków. Dlaczegóż więc nie mo­
żna budować dla pisarzy?

Dlaczego, na przykład, wol- 
żanin Panfierow nic mógłby 
pomieszkać parę lat nad brze 
giem Wołgi i napisać taką po­
wieść. by i dla czytelnika sta­
ła się ona prawdziwą Wołgą- 
matką, a nie Wołgą ciotką 
stryjeczną (śmiech). Pisarz o 
subtelnym darze obserwacji, 
wspaniale władający jędrnym 
językiem rosyjskim, Paustow’- 
ski. rok rocznie gości w okoli 
cach Niziny Mieszczerskiej, 
tak malowniczo opisanej tu 
przez towarzysza Larionowa 
Dlaczego by mu nie pomóc

osiedlić się gdzieś nad brze­
giem Oki? Nie wierzę, by za­
palony wędkarz Paustowski w 
godzinach, kiedy ryba bezna­
dziejnie nie bierze, nie przy­
glądał się życiu kołchozu chlo 
nnymi oczami artysty? A jeże­
li zacznie patrzeć, będziemy 
mieli wartościową książkę.

Wszystkim pisarzom, któ­
rym przyjdzie do głowy o- 
siedlić się na nowych i nie 
znanych im obszarach na­
szej rozległej ojczyzny, trze­
ba wydatnie pomóc mate­
rialnie, gdyż opinia, że wszy­
scy pisarze mają pieniędzy 
wbród, jest zwykłym fili- 
sterskim mitem.

Specjalnie chciałbym zwró 
cić waszą uwagę na tych, 
co nas zastąpią, na młodych 
pisarzy. Wszystko, co mó­
wiłem o pisarzach starsze­
go pokolenia, o konieczno­
ści zmiany otoczenia przez 
niektórych z nich, w całej 
rozciągłości dotyczy rów­
nież najbardziej utalentowa 
nych młodych pisarzy z tą 
jedynie różnicą, że młodym 
trzeba będzie okazać znacz­
nie wydatniejszą pomoc 
materialną i potraktować 
ich z większą pieczołowito­
ścią i troską.

Po pierwszym Zjeździe pi­
sarzy radzieckich Gorki mó­
wił: „Musimy stworzyć ca­
łą armię doskonałych litera­
tów — musimy". Nie nale­
ży zapominać o tych sło­
wach Gorkiego, towarzysze 
delegaci.

Wolno i trzeba, już teraz 
poważnie i głęboko zastano­
wić się nad tym, co będzie 
posiadała literatura radziec­
ka nie tylko w szóstej pię­
ciolatce. lecz i po 20—25 la­
tach, kiedy spośród obecnie 
przodujących pisarzy pra­
wie nikt nie pozostanie.

Wszyscy jesteśmy synami 
naszej wielkiej partii komu­
nistycznej. Każdy z nas, 
myśląc o partii, zawsze z 
uczuciem ogromnego wzru­
szenia mówi w duchu: „Par 
tio — matko nasza ukocha­
na — tyś nas wychowała, 
zahartowała, ty prowadzisz 
nas przez życie jedynie słusz 
ną drogą". I oto teraz pa­
trząc na was, mówię na za­
kończenie:

Partio moja! Masz potęż­
ny, jasny rozum kolektyw­
ny i matczyne ręce, które 
potrafią być i surowe i tkli­
we. Znajdziesz niezbędną 
formę pomoce dla swoich pi 
sarzy, a kiedy oni, uskrzy­
dleni twą uwagą i troskli­
wością, stworzą nowe, god­
ne ciebie, partio, i godne oj­
czyzny dzieła — wdzięczny 
czytelnik radziecki i zagra­
niczny tobie przede wszy­
stkim serdecznie podziękuje! 
(Huczne, długotrwałe okla­
ski).

Warszawa w śniegu

Na zdjęciu: Widok przez Barbakan na ulicę Freta na Nowym Mieście.
(CAF — fot. Miedza)

Zbliżało się południe. Ci­
szę pogodnego czerwcowego 
dnia 1949 roku, nasyconego 
zapachem łąk i ogrodów, za­
kłócił daleki warkot samo­
chodu. Michał Moskalik maj 
strując coś przy wozie pod­
niósł głowę. Nasłuchiwał. 
Warkot stawał się coraz wy­
raźniejszy. Nagle umilkł w 
pobliżu. Moskalik stanął wy­
czekująco. W mieszkaniu u- 
słyszał jakiś ruch i podnie­
siono głosy. Rzucił trzyma­
ny w ręku przedmiot i jak 
kot skoczył w kierunku pól. 
Serce biło mu gwałtownie. 
Biegł szybko. Skręcił w bok 
i skrył się w łanie żyta.

Kiedy samochód odjechał, 
ostrożnie, obserwując zabu­
dowania. wszedł na podwór­
ko. Ojciec i zapłakana mat­
ka stali przy drzwiach wej­
ściowych mieszkania.

— Była milicja — zaczął 
ojciec z daleka — pytali o 
ciebie...

— Pytali... — jak echo 
powtórzył Michał. — No, to 
trzeba się będzie ukryć. 
Mnie od dziś w domu nie 
ma. Wyjechałem i tyle...

Od tego dnia Michał za­
czął się ukrywać. Przez cały 
dzień siedział w osobnym 
mieszkaniu lub na strychu, 
jeśli przychodził ktoś obcy. 
Dopiero wieczorami, pod o- 
słoną nocy, wychodził czasa­
mi w pole, żeby odetchnąć. 
Najgorsza była zima. Kosz­
marnie długie wieczory. Każ 
dy krzyk podrywał domow­
ników na nogi, każdy war­
kot samochodu wytrącał icb 
z równowagi. — A może już 
po niego? — Michał, kryj 
się! — Długie chwile wycze­
kiwania naładowane nerwa­
mi, jak burza elektryczno­
ścią. Znowu odprężenie. Po 
chwili znowu podejrzany 
stuk na podwórzu. Stary Mo­
skalik wychodził na dwór i 
nasłuchiwał. Michał tymcza­
sem uciekał do schowka.

Tak było co dzień, co ty­
dzień, miesiąc, rok, lata ... 
Wszyscy wpadli w jakiś ner 
wowy rozstrój. — Cholera, 
kiedy się to skończy?. . — 
Michała nikt nie spotykał 
we wsi. Kryr -się uparcie na­
dal. A życie postępowało 
szybko naprzód. Dużo zmian 
w ciągu tych sześciu lat... 
Michał nie zdawał sobie z 
nich sprawy. Rzadko udało 
mu się otrzymać strzęp ja­
kiejś gazety. Czytał łapczy­
wie... Nie wierzył... Nie 
wierzył, że może Istnieć ja­
kieś inne życie poza jego do­
mem, poza Barkowem. na­
wet poza Człuchowem, który 
zatarł mu się w pamięci... 
A jednak zza szyb okna wi­
dział, że ludzie żyja swobod­
nie, pracują, nie kryją się. 
Przeklinał swoje życie. — Żę 
by to już raz wszystko dia­
bli wzięli... — Ale nie 
chcfał słuchać ojca, gdy ten 
radził mu, by się zgłosił do 
władz...

— Michał, idź. Dość Już 
tej męczarni. Zobaczysz, że 
nic ci nie zrobią jak sam 
pójdziesz i powiesz jak by­
ło... Przecie to. Michał, już

6 lat tak żyjesz. jak ten 
szczur... Ja sam pójdę, jak 
ty nie Chcesz...

— Boję się, ojciec, zamkną 
mnie... — przerywał syn.

Kiedyś ojciec znowu za­
gadnął o tym, by Michał 
zgłosił się sam. Gadali dłu­
go ze sobą.

— Ja wiem, że radzicie mi 
z całego serca, mnie też su­
mienie nie daje spokoju ... 
Szarpie... Ech, ojciec...

— Lepiej tam siedzieć, niż 
tak żyć.. — odparł rozgo­
ryczony ojcićc.» * *

— Gdzie mieszkaliście w 
czasie wojny?

Moskalik drgnął. Spojrzał 
w twarz siedzącego naprze­
ciw mężczyzny i odgarnął 
ręką włosy z czoła. Ruchy 
miał szybkie i nerwowe.

— Panie prokuratorze, ja 
wszystko opowiem, jak by­
ło, tak szczerze... Sam prze 
cie przyszedłem...

— Proszę bardzo. Nie oba­
wiajcie się niczego.

— W czasie wojny — za­
czął Moskalik — mieszkałem 
w Brzeźnicy-Wyżno w po­
wiecie Lesko. Wiosną w 194ri 
roku przyszli do wsi bande­
rowcy z band UPA. Zabrali 
mnie ze sobą do bandy. Po 
czterech dniach otrzymałem 
karabin... Łaziłem z nimi... 
Zwolnili mnie po trzech ty­
godniach, bo ich bardzo o to 
prosiłem. Na odchodne za­
brali mi buty... Wróciłem 
do domu. Wiedziałem, gdzie 
oni są, ale nie doniosłem o 
tym władzom. Potem wyje­
chaliśmy na ziemie zachod­
nie ... 6 lat się ukrywałem... 
straciłem 6 lat... Ale niko­
mu krzywdy nie zrobiłem, 
ani wtedy w bandzie, ani... 
tyle się zmieniło przez te la­
ta... Ja nie żyłem jak nor­
malny człowiek! — prawie 
krzyknął Moskalik. — Zrób­
cie ze mną, co chcecie... Ja 
już nie mogę dłużej... Su­
mienie mnie gryzie... Chcę 
się ożenić ... Żeby nie oj­
ciec. to bym się jeszcze 
krył...

Mówił gorączkowo. Nie 
wszystko wiązało się w lo­
giczną całość. Rzucał strzę­
pami zdań. Widać było tra­
gedię młodości, tragedię sze­
ściu straconych lat.

Moskalik siedział skurczo­
ny. Patrzył niepewnie w 
twarz prokuratora, który ,w 
ciągnąwszy kartkę papieru, 
zaczął coś pisać. Moskalik 
śledził wzrokiem ruch jego 
ręki.

— Proszę, oto zaświadcze­
nie. Jesteście wolni. Trzeba 
było przyjść wcześniej...

— To ja jestem naprawdę 
wolny? Mogę iść do domu?... 
Nie zamkniecie mnie? — do­
pytywał się Moskalik.

— No, chodźcie, wyprowa­
dzę was, bo nie traficie do 
wyjścia. * * *

„Ostatnio doszedłem do 
wniosku — pisał do proku­
ratora w Koszalinie Andrzej 
Karpiński z Bud, powiat 
Wałcz — że dalsze ukrywa­
nie się i swej przeszłości

jest głupotą. Wierząc w wy­
rozumiałość naszych władz, 
postanowiłem dobrowolnie 
powiadomić je o swojej dzia­
łalności w latach ubiegłych".

Karpiński jako krawiec 
szył ubrania dla członków 
bandy UPA. Występował pod 
pseudonimem „Karp". Od 
jesieni 1944 roku do końca 
1945 roku posiadał pistolet. 
W 1947 roku, po przesiedle­
niu na ziemie zachodnie, po 
szukiwały go władze bezpie­
czeństwa. W Wejherowie za­
meldował sie na nazwisko 
Karpowskiego. Na komisję 
wojskową nie stawił się. U- 
ciekł. Ukrywał się do końca 
1955 roku.

„W czasie ukrywania się 
zrozumiałem, że pomagałem 
tym. którzy podnieśli broń 
przeciwko takim jak ja i mój 
ojciec, małorolnym chłopom. 
Chce teraz pracować razem 
z innymi dla dobra kraju".

Sumienie dręczyło. Karpiń 
ski zgłosił się do władz. Dziś 
jest wolny.

Oprócz wymienionych, zgło 
sili sie m Jn. dwaj dezerte­
rzy z wojsko: Kazimierz Pu- 
zewicz vel Sokołowski i Boh­
dziewicz. mieszkańcy Szcze­
cinka. Obecnie pracują na 
dawnych stanowiskach. Dziś 
już nie obawiają się idące­
go ulicą milicjanta, którego 
widok ścinał im jerzcze nie­
dawno krew w żyłach. Po­
zbyli się swego ciągłego 
strachu.

Tak więc dla wielu, którzy 
zbłądzili kiedyś, jedyna dro­
ga powrotu do normalnego 
życia: dobrowolne zgłoszenie 
się do władz i wyjawienie 
swych win. Nie można pod­
dawać się wrogim podszep­
tom, plotce przeciekającej do 
nas z Zachodu. Wroga pro­
paganda, „przyjacielskie" o- 
strzeżenia kolegów, znajo­
mych, powstrzymują nieje­
dnokrotnie tych, którzy chcą 
powrócić do życia, do swych 
prawdziwych nazwisk. Zda­
rza się. że ludzie ci szanta­
żowani przez agentów’ wro­
giego wywiadu, dają się 
wciągnąć do pracy w pod­
ziemiu, a tym samym 
proporcjonalnie zwiększają 
swoje winy, zamykają sobie 
drogę powrotu.

Nasze państwo jest silne, 
zgniecie bez litości tych 
wszystkich, którzy występu­
ją przeciwko władzy ludo­
wej. Jesteśmy silni, ale wy­
rozumiali. Dajemy możliwo­
ści uczciwego życia wszyst­
kim. Należy korzystać z te­
go. należy uspokajać swoje 
sumienia, bo jest droga po­
wrotu do normalnego życia, 
jest jeszcze czas...

JANUSZ ŻELEZIK

3x Twoim zdaniem
Konkurs-Ankieta 
Majster Krajewski 
odpowiada na pytanie 

jak oszczędzać drewno
Postanowiłem wziąć udział 

w ogłoszonym przez „Głos 
Koszaliński” konkursie • an­
kiecie. Chcę powiedzieć głów­
nie o naszych metodach oszczę 
dzania drewna.

Zasadnicza sprawa — to mo 
żliwość używania do produk­
cji półek do szaf i boków tap­
czanów tarcicy niewymiaro­
wej, zamiast tarcicy wymiaro­
wej. Zaznaczam od razu na 
wstępie, że stosowanie tarcicy 
niewymiarowej poprzez skle­
janie jej, bynajmniej nie po­
garsza jakości produkowanych 
elementów, stwierdziliśmy to 
już w praktyce.

Otóż — tarcica niewymia­
rowa jest przede wszystkim 
bardziej wysuszona, dzięki 
czemu może być szyb­
ciej użyta do produk­
cji, (przebywa w suszarni 
tylko przez 24 godziny, pod­
czas gdy tarcica wymiarową 
suszy się przez 9—11 dni). 
Ma to duże znaczenie te wzglę 
du na małą wydajność na­
szych suszarń.

■ Po drugie, tarcica ta Jest a 
wiele tańsza, dzięki czemu 
można uzyskać rocznie wielo­
tysięczne oszczędności. No I 
nie można pominąć przy tym 
faktu dużej oszczędności tak 
cennego surowpa jak drewno.

Feliks Krajewski 
majster działu przyrzyna!n[

Słupskich Fabryk Mebli



Główne zadanie — spółdzielczość produkcyjna (I)

Jak nowe zdobywało polską wieś
Spółdzielczość produkcyj­

na... Tylko przechodząc od ma 
łowydajnej gospodarki indywj 
dualnej — do wielkiej socja­
listycznej gospodarki zespoło­
wej, korzystając w pełni ze 
zdobyczy nowoczesnej techni 
ki i nauki rolniczej — uczyła i 
uczy nas Partia — można o- 
siągnąć zasadniczy przełom w 
rolnictwie. Tylko na tej dro­
dze możliwe jest pokonanie 
dysproporcji między tempem 
rozwoju przemysłu a rolnic­
twa, możliwy jest szybki 
wzrost produkcji rolnej, pod­
niesienie dobrobytu społeczeń 
stwa. Jest to — jak stwierdzi 
ło V Plenum — programowe 
zadanie polityki partii, nie­
zbędny warunek zwycięstwa 
socjalizmu w Polsce.

Spróbujmy zastanowić się, 
co oam dał w tej dziedzinie 
plan 6-letni, jakie błędy ha­
mowały dotychczas rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Spróbujmy wyciągnąć wnio­
ski dla realizacji tego progra­
mowego zadnia partii.

POCZĄTEK BYŁ NAJTRUD­
NIEJSZY...

Zęby rozpocząć ofensywę 
socjalizmu na wsi, trzeba by­
ło najpierw przygotować odpo 
wiedzie ku temu warunki. Za 
danie to wymagało przezwy- 
cir/żenia błędów gomółkow- 
szczyzny. Wymagało stworze­
nia odpowiedniej bazy mate­
rialnej — traktorów i pługów 
wieloskibowych, które przeo­
rałyby miedze, podniosły wy­
dajność ziemi, nawozów 
sztucznych itd. A na to po­
trzebny był plan 6-letni — 
plan uprzemysłowienia Polski. 
Oto dlaczego socjalistyczna 
przebudowa wsi wiąże się ta': 
ściśle z rozwojem przemysłu, 
z planem 6-letnim, jako pod­
stawą przeobrażenia rolnic­
twa. Oto dlaczego historia 
wkraczania na naszą wieś n o 
w e g o jest nieodłączną czę­
ścią sześciolatki budowy pod­
staw socjalizmu w naszym 
kraju.

Stawiając udanie poważnego 
podniesienia produkcji rolnej, 
plan C-letnl wiązał realność te­
go zadania m. In.'z koniecznoś­
cią znacznego rozwoju sektora 
socjalistycznego w rolnictwie. 
Wiemy, te wskaźniki podniesie­
nia produkcji rolnej nie zostały 
osiągnięte, I te przyczyną tego 
jest w dużej mierze nlcdosta- 
łecr.ny rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej.

Trzeba jednakże przypomnieć, 
4> w roku IMS, a więc w przed 
dzień sześciolatki, istniały w Pol 
«ce zUedwie 243 spółdzielnie pro 
dukcyjne zrzeszające około S 
tys. członków. POM-y były „w 
powijakach", brakowało kadr 
fachowych. Jeśli mimo to nastą 
pił wkrótce szybki wzrost ilości 
spółdzielni produkcyjnych, wy 
rażający się następującymi cy­
frami: rok 1350 — 2 200 spóidzlćl 
ni, rok 1051 — ponad 3 tysiące, 
rok 1052 — blisko 5 tysięcy, rok 
1053 — ponad 8 tys. spółdzielni,

Rodzaj 
produktu

W gospodar­
stwach indywi­

dualnych

W spóldz. prod. (łącznie 
z działką)

Ogółem W spóldz. star­
szych

Zbożo 30 q 48 q 53 q
Ziemniak! 102 q 127 q 135 q
Buraki cukrowe S3 q €8 q 67 q
Żywiec 455 kg 355 kg 460 kg
Mleko 26ó» litrów 3080 litrów 5600 litrów____

Widzimy więc, że (z wyjąt­
kiem żywca) na 1 rodzinę spół­
dzielczą przypadało w ciągu ro­
ku znacznie więcej artykułów 
rolnych niż na 1 rodzinę gospo­
darującą indywidualnie.

Poważny jest udział zespo­
łowej gospodarki w kontrakta 
cji roślin przemysłowych. W 
1954 r. spółdzielnie produkcyj 
nc dostarczyły 40 proc, ogółu 
zakontraktowanych upraw o- 
leistych, 30 proc. — włókni­
stych, 30 proc. — jęczmienia 
browarnego itd. •

Wyższa wydajność pracy, 
dla której warunki stwarza go 
spodarka zespołowa spra­
wia, że spółdzielnie pro­
dukcyjne osiągają zna­
cznie wyższe — niż indy­
widualne gospodarstwa — 
wskaźniki tawarowości pro­
dukcji, zwłaszcza zbóż, olei­
stych i mleka, Weżmy chociaż 
by zboże. Według danych 
Ministerstwa Skupu, w 1954 r, 
spółdzielnie produkcyjne — w 
skalj krajowej — dostarczyły 
państwu w ramach obowiąz­
kowych dostaw, a więc bez 
świadczeń w zbożu na rzecz 
POM i bez skupu wolnoiynk©

zrzeszających prawie 200 tys. 
członków 1 obejmujących 1,5 
min. ha ziemi, tj. około 3 proc, 
całości użytków chłopskich — 
było to niewątpliwie poważnym 
osiągnięciem. Stało się tak dzię 
ki pomocy państwa dla spóldziei 
nl produkcyjnych — w maszy­
nach i nawozach sztucznych, 
kredytach itd., pomocy, która 
na przestrzeni tych lat stale ro­
sła. Powstawało coraz więcej 
państwowych ośrodków maszy­
nowych, których Ilość w ciągu 
6-latki wzrosła 14-krotnie, osią­
gając z końcem 1355 roku liczbę 
421, 1 które w ostatnim roku 
planu sześcioletniego wykonywa 
ly już w spółdzielniach większą 
część prac polowych.

Ażeby sobie w pełni uświa­
domić trudności w przebudo­
wie wsi, pamiętać trzeba w 
jak ostrej walce klasowej ro­
dziły się zwłaszcza pierwsze 
gospodarstwa zespołowe. Pra­
ca na wspólnym — jak jado­
wicie podszeptywał wróg — 
to „wspólne kotły i żony, to 
praca na dzwonek" itd. Ku­
łacy nie poprzestawali zresztą 
tylko na słowach, ale podpa­
lali stogi spółdzielcze, sypali 
piasek w tryby POM-owskich 
maszyn, mordowali działaczy 
najbardziej oddanych sprawie 
budownictwa socjalizmu na 
wsi. Zresztą walka ta nie u- 
stała do dziś, choć przybiera 
inne, zamaskowane formy.

Ale przecież nie tylko z 
wrogiem przychodziło toczyć 
bój; trzeba było jednocześnie 
walczyć z uprzedzeniami, za­
bobonami, oporami i waha­
niem mało i średniorolnych 
chłopów.

WIĘKSZE MOŻLIWOŚCI, 
LEPSZE WYNIKI

Siła ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej — mówił towa­
rzysz Bierut na I Zjeździe 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
w lutym 1953 r. — polega m. 
in. na tym, że „co dzień daje 
on dowody swojej racji, swo­
jej słuszności, swojej przewa­
gi nad rozdrobnioną gospodar 
ką chłopską..."

Postarajmy się to zilustro­
wać faktami z okresu 6-latki. 

z danych przytoczonych przez 
towarzysza Nowaka na I Zjeź­
dzie Spółdzielczości Produkcyj­
nej wy nika, że Już w 1351 roku 
przeciętne plony 4 zbóż z ha 
w spółdzielniach produkcyjnych 
były o około 1,5 kwintala wyższe 
niż w gospodarstwach tndy widual 
nych, a w 1952 roku — o 2—3 kwin 
tale wyższe. Równocześnie rosły 
dochody spółdzielców. Tak np. 
w 1951 roku w 11 proc, ogólnej 
liczby spółdzielni dniówki obra­
chunkowe przypadające na Je­
dną rodzinę wyniosły ponad 
30 q zboża, nie Ucząc dochodow 
z działki przyzagrodowej, a w 
1/3 ogólnej ilości spółdzielni — 
ponad 20 q zboża na rodzinę. W 
następnych latach produkcja, a 
co za tym idzie, dochody człon­
ków spółdzielni w dalszym cią­
gu wzrastały.

A oto jak przedstawiała się 
produkcja ważniejszych artyku 
łów, w przeliczeniu na jedną ro 
dzlnę chłopską 1 spółdzielczą w 
roku 1951:

wego — po 200 kg zboża z 
hektara, a gospodarstwa indy 
widualne tylko 162 kg z ha. 
Weżmy choćby przytoczone 
przez tow. Nowaka na V Ple­
num cyfry mówiące o wzro­
ście wytwórczości spółdzielni 
produkcyjnych. W 1955 roku 
gospodarstwa zespołowe, obej 
mające 10 proc, całej ziemi 
chłopskiej, dały 15 proc, całe­
go zboża zakupionego przez 
państwo w skupie obowiązko­
wym u chłopów i 25 proc, 
wszystkich kontraktowanych 
roślin przemysłowych, sprze­
daż zaś mleka państwu na 100 
ha użytków rolnych wyniosła 
13 200 litrów, a w gospodarce 
indywidualnej — 11 300 li­
trów.

Chociaż nasze gospodarstwa ze 
spolowe, 1 to nawet starsze, tan. 
gospodarujące od 3 — 4 lat, nic 
osiągnęły jeszcze zaplanowanej 
przeciętnej ilości bydła i trzody 
chlewnej na 10i> ha, którą posła 
dają gospodarstwa Indywidual­
ne Jednak pod względem prze­
ciętnej mleczności krów, a 
zwłaszcza tempa rozwoju, hodo­
wla zespołowa bija na gło­
wę gospodarstwa indywidual­
no. Tylko w ciąęu uh f°k11

pogłowie bydła w gospodarce ze 
spolowej wzrosło o 41 proc, trzo 
dy chlewnej — o 47 proc. I o- 
wiec — o 61 proc.

Dochód podzielny, w prze­
liczeniu na jedną rodzinę był 
w 1954 r. o około 30 proc, 
wyższy niż w 1951 r. Zarazem 
wzrosły dochody spółdzielców 
z działki przyzagrodowej.

Rok 1955 przyniósł dalsze 
osiągnięcia w dziedzinie urnac 
niania się gospodarki zespoło­
wej — wzrostu produkcji, to- 
warowoścl oraz podnoszenia 
się dochodów spółdzielczych, 
choć pod względem wzrostu 
ilościowego spółdzielni oraz 
przypływu nowych członków 
— był to rok wyraźnego za­
hamowania tempa rozwoju. 
RUCH, DO KTÓREGO NALE­

ŻY PRZYSZŁOŚĆ
Kiedy mowa o wzroście pro­

dukcji spółdzielczej, pamiętać 
trzeba, że przytoczone tu dane 
o wydajności z ha, o rozwoju 
hodowli ilustrują osiągnięcia 
przeciętne, 1 że setki spółdzielni 
przodujących osiągają rezultaty 
znacznie wyższe od przecięt­
nych. Tak np. w woj. poznań­
skim, przy niezbyt pomyślnycn 
warunkach uzyskane w r. 1954 
przez spółdzielnie przeciętne 
zbiory zbóż wahały się od 12 do 
15 q z ha, ale co piąta spóidzlćl 
nia zbierało po 16 do 20 i więcej 
kwintali zboża z ha. W woj. zle ' 
lonogórskim przeciętna roczne- i 
go udoju mleka w spółdziel­
niach nie przekraczała 1 500 M- I 
trów, ale eo czwarta spóidzlćl- I

Uczniowie szkół t harcerze w 
całym kraju pomagają ptakom w 
przetrwaniu ciężkiej zimy, usta­
wiając karmikl I codziennie ży­
wiąc swych skrzydlatych przyja­
ciół.

Na zdjęciu: uczniowie łódzkiej 
szkoły TPD nr 26 przymocowują 
karmik w pobliżu budynku szkol, 
nego.

(CAP — fot. Szarfharc)

Wodą trzeba gospodarzyć rozsądnie
Jednym z poważniejszych problemów 

gospodarczych naszego województwa 
jest zagadnienie wody konsumpcyjnej.

Na terenie województwa koszalińskie­
go w resorcie gospodarki komunalnej, 
jest w eksploatacji kilkanaście zakła­
dów produkujących wodę do picia, z 
której korzystają mieszkańcy miast i za­
kłady przemysłowe.

Ogólna produkcja czynnych ujęć wad 
nych nie zaspokaja całego zapotrzebo­
wania w wyniku czego; odczuwa się 
stały niedobór w zaopatrzeniu, Najwięk 
szy niedobór wody pitnej odczuwają ta­
kie miasta jak: Stupsk, Białogard, Ko­
szalin, Miastko, Sławno i Szczecinek.

* * *
Na niedostateczne zaopatrzenie w wo 

dę składa się cały szereg przyczyn. Na 
zmniejszenie wydajności stacji wodo­
ciągowych w poważnej mierze wpłynę­
ło obniżenie się poziomu wód grunto­
wych eo zostało zaobserwowane ostat­
nio na naszych terenach, Np. we wsi 
Rabacino pow. Bytów studnie na skutek 
obniżenia się lustra wód gruntowych 
do tego stopnia wysychają, że mieszkań 
cy, szczególnie w okresie letnim zmuszę 
nl są rozdzielać pomiędzy sobą wodę li­
trami.

Większość ujęć wodnych jest już w 
eksploatacji około 100 lat. baz poważ­
niejszych nakładów na remonty. W wy 
nłku dotychczasowe) rabunkowej gospo 
darki wodnej, braku konserwacji istnie 
lących urządzeń oraz jakiejkolwiek ople 
ki, Ilość ujęć wodnych stale maleje. W 
jednym tylko roku 1955, przestało być 
czynnych 25 proc, wodociągów wiej­
skich. Na skutek braku opieki zaobser­
wowano rozkradanie urządzeń wodo­
ciągowych Wypadek toki miał miejsce 
np. w Mzdowie. Poważna część urzą­
dzeń wodociągowych została zdewasto 
wana na skutek działań wojennych, o

od tego czasu nikt nie zajął się dopro­
wadzeniem tych obiektów do eksploa­
tacji. Również przepustowość przewo­
dów wodociągowych ulega stałemu 
zmniejszaniu na skutek gromadzenia 
się kamienia wewnątrz rur, przez co 
zmniejsza się ich średnica wewnętrzna. 
Przewody te na skutek długoletniej ek­
sploatacji pękają nie wytrzymując mini­
malnego nawet ciśnienia co przyczynia 
niejednokrotnie wiele strat.

Osobny rodział stanowią straty wodne 
spowodowane przez rozrzutną gospodar 
kę wodą pitną. Przeciekające krany i 
spłuczki, nie zabezpieczone przewody 
przed mrozem, otwarte krany w obawie 
przed zamarznięciem przewodów w pi­
wnicach, marnotrawstwo wody przez 
niektóre zakłady produkcyjno, wszystko 
to powoduje wielki ubytek wody, które­
go można przecież uniknąć przez właś­
ciwą troskę ze strony mieszkańców.

• # *
Najbardziej zaniedbanym odcinkiem 

gospodarki wodnej, są często zrujnowa­
ne, i mb nadające się do użytku urzą­
dzenia uzdrawiające wodę. Takie zaś 
znajdują się np. w Smardowie Krajeń­
skim • Podróżnej. Częstokroć ludność 
wiejska pozbawiona w większości zdat­
nych do eksploatacji wodociągów zao­
patruje się więc w wodę pitną z natu­
ralnych zbiorników powierzchniowych, 
jok jezioro, stawy i rzeki. Mieszkańcy 
gromady — Przechlewo liczącej 1200 
osób zaopatrują się w Wcdę do kon­
sumpcji z pobliskiego jeziora. Nic też 
dziwnego że wypadki chorób epidemio­
logicznych były tam często notowane. 
W wiełu wypadkach korzysta się z wo­
dy ściekającej z pól uprawnveh za po­
mocą drenów, rowów i źródeł wątpliwe) 
■rystoścl. Pracownicy stacji sanitarno- 
r pldemiofogicznych, w czasie przeprawa 
dzania badań przydatności wody, byli

zmuszeni pozamykać bardzo dużo wo­
dociągów wiejskich, gdyż były one źró­
dłami epidemii duru i czerwonki.

Stwierdzono również niewłaściwą i 
kłócącą się z podstawowymi zasadami 
higieny lokalizację niektórych starych 
studzien na terenie naszego wojewódz­
twa. Studnio przy zlewni mleko w Jam­
nie powiat Bytów jest umieszczona w 
odległości 4 m. od gnojowni i 4 m. od 
dołu ustępowego. Takich przykładów 
jest więcej,

* • •
Plan 5-Ietnl przewiduje poprawę sy­

tuacji na odcinku gospodarki wodne). 
Dla objęcia całokształtu gospodarki 
wodnej województwa, powołany zosta­
nie jednolity organ, który zajmie się or- 
ąanizacią I otoczy należytą opieką uję­
cia wodne. Organizuje się brygady re­
montowo - naprawcze wyposażone w 
odpowiedni sprzęt I materiał. Ponadto 
w roku 1956 wybudowanych zostanie 17 
nowych studzien co niewątpliwie przy­
czyni się do pełniejszego zaspokojenia 
potrzeb użytkowników. Przystępuje się 
tokże do likwidacji studzien niewłaści­
wie zlokalizowanych.

W celu zapobieżenia dalszym stra- 
tom wodnym i marnotrawstwu prezydia 
rad narodowych oraz komitety blokowe 
powinny szerzej niż dotychczas propa­
gować wśród mieszkańców miast spra­
wę oszczędnego używania wody oraz 
dbania o należytą konserwację urzą­
dzeń wodociągowych.

Wspólnym wysiłkiem wszystkich miesz 
końców i przy ich ścisłej współpracy z 
radami narodowymi i powołanymi do 
tego władzami muslmy skończyć wresz­
cie z rabunkową ąosoodarką wodną t 
orzystąoić lak na'prędzej do polepsze­
nia sytuacji na tym odcinku w naszym 
województwie,

ZBIGNIEW ŻARACH

nia w tym województwie uzy­
skiwała po 2 — 3 tysiące litrów 
mleka od krowy.

Fakty te świadczą jak ol­
brzymie są rezerwy, które 
przy dobrej, racjonalnej go­
spodarce można wydobyć i u- 
ruchomić w każdej spółdziel­
ni, co wydatnie podniosłoby 
produkcję rolną i zamożność 
samych spółdzielców; świad- 
czą dobitnie o wyższości go­
spodarki zespołowej nad in­
dywidualną.

Spółdzielczość produkcyjna 
prócz przemian w strukturze 
ekonomicznej rolnictwa wyra­
żających się w fakcie, że ma­
my już dziś około 10 tysięcy 
gospodarstw zespołowych,
zrzeszających 200 tysięcy 
chłopów, gospodarujących na 
blisko 2 milionach ha ziemi, 
tj. obejmujących ponad 10 
proc, ogólnego obszaru ziemi 
chłopskiej — przyniosła rów­
nież poważne przeobrażenia 
społeczne j polityczne wsi.

Cóż bowiem oznacza fakt, że 
w co czwartej wsi Istnieje spft? 
dzlelnfa produkcyjna, “ że co 
17-ty chłop gospodaruje zespoło­
wo 1 co 10-ty hektar ziemi uprą 
wlany Jest przez spółdzielnię? 
Fakt ten oznacza, że w tycn 
wsiach zmieniło się życie chlo- 
pów-spółdzlelców, że otworzyły 
się nowe perspektywy przed 
młodzieżą, że w tych wsiach zna 
czna część niedawnej biedoty i 
chłopów średniorolnych uwolni 
la się raz na zawsze od wyzy­
sku kułackiego. Przemiany te 
oddziałują 1 promieniują — choć 
może w stopniu Jeszcze niedo­
statecznym — na resztę wsi, na 
pozostających poza spółdzielnią 
chłopów, wskazując Im drogę 
do lepszego życia.

W 6 województwach zachód 
niej i środkowej Polski, które 
skupiają w spółdzielniach 60 
proc, wszystkich należących 
do spółdzielni gospodarstw w 
kraju — to nowe, które 
niesie spółdzielczość produk­
cyjna stało się już dominują­
ce; ale i w całej Polsce zdo­
bywa sobie coraz trwalsze po 
zycje na wsi.

Spółdzielczość produkcyjna 
jest bowiem ruchem, który Je 
ży w najgłębszym interesie 
chłopa pracującego, który wy 
zwala jego siły twórcze, jest 
tym ruchem, do którego nale­
ży przyszłość.

K. DRZAZGOWSKI

Z myślą 
o sezonie wiosenno-letnim

Przemysł odzieżowy zorganizował w sali marmurowej Pałacu Kul­
tury I Nauki w Warszawie wystawę modeli odzieży dla kobiet, 
mężczyzn, młodzieży । dzłeel. Wystawa obejmuje m. In. kolekcję 
tych modeli na sezon wiosenno-letni, które są przeznaczone do 
produkcji w roku bieżącym. .....

Na zdjęciu: fragment wystawy. Stoisko z płaszczami t sukniami.
(CAF — fot. Z. Wdowlńskl)

Teoretyk
Kierownik Powiatowego Za­

rządu Rolnictwa przymknął 
oczy i uśmiechał się nad wy­
raz promiennie. Raz jeszcze 
przeżywał swój wczorajszy 
sukces. Przemówienie na kon­
ferencji powiatowej udało mu 
się jak rzadko. Zwłaszcza 
chwyciło zakończenie. Gdy o- 
świadczył: „Nasi chłopi chcą 
mieć pewność, że w pełni bę­
dą się czuli gospodarzami w 
spółdzielniach produkcyj­
nych" — rozległy się grom­
kie i długo niemilknące okla­
ski,

— Trafiłem w sedno — my- 
ślał kierownik, a w uszach 
dzwoniły mu jeszcze echa 
wczorajszej owacji.

Lecz właśnie w tym momen 
cle rozległo się dyskretne pu­
kanie I w drzwiach ukazała 
się głowa agrotechnika Bącz- 
ka.

— Przepraszam najmocniej, 
towarzyszu kierowniku, ale 
przyszli tu z zarządu spółdziel 
ni w Domkach z taką sprawą, 
że nie wiem jak załatwić...

— A cóż tam znowu chcą?
Ale Bączek nie zdążył jesz­

cze odpowiedzieć, gdy do ga­
binetu wtargnęli delegaci za­
rządu.

— Bo to, panie kierowniku 
— zaczął wyjaśniać przewod­
niczący spółdzielni — uchwa­
liliśmy na zebraniu samochód 
ciężarowy kupić..,

— Samochód? — zdziwił się 
kierownik.

— A no, właśnie. Pieniądze 
mamy i kierowca jest. Syn 
naszego kowala. W wojsku 
się wyuczył...

— Zaraz, zaraz... Na co wam

ten samochód?
— Potrzebny. Uprzykrzyło 

się już warzywa do miasta 
końmi wozić. Samochodem i 
szybciej będzie, i nawet ta­
niej. Chodzi nam tylko o u- 
łatwienle kupna. Najlepiej 
„Lublin" by pasował...

— Skąd wam do głowy ten sa 
mochód strzelił? — zirytował 
się kierownik.

Otworzył szufladę, wyjął « 
niej jakieś dokumenty, prze- 
kartkował i ciągnął dalej:

— A myśmy tu zaplanowa­
li dla was budowę magazynu 
na zboże.

— Magazynu? — zdziwili 
się z kolei chłopi. — Na co 
nam magazyn? Przecież my 
warzywnictwo rozwijamy.

— Warzywnictwo? Nic nie 
szkodzi. Magazyn zawsze się 
przyda. W razie czego można 
go potem przerobić na cie­
plarnię. Zresztą, zaplanowa­
liśmy i już. My najlepiej wie­
my, co komu potrzeba.

— Ale my... samochód... 
Zebranie uchwaliło.

— Uchwaliło, nie uchwaliło, 
a będziecie budować maga­
zyn. Cóż wy, zaufania do kie­
rownictwa nie macie? No, już, 
jużl Nie zawracajcie głowy 
głupstwami, bo jestem zaję­
ty.

Gdy delegaci opuścili gabi­
net, kierownik znowu przym­
knął oczy. Sala konferencyj­
na... mocne słowa: „Nasi chło 
pi chcą mieć pewność) że w 
pełni będą sle czuli gospoda­
rzami w spółdzielniach pro- 
dukcylnych"... j oklaski, okla­
ski. oklaski.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

Mali przyjaciele 
ptaków



Wzorowy ormowiec

Stanisław MonasfyrskI — 
pracuje w PSS w Kołobrze­
gu na stanowisku kierowni­
ka transportu. Z pracy zawo­
dowej wywiązuje się bez za­
rzutu. W szeregi ORMO 
wstąpił w 1947 r. Monastyr- 
ski podczas służby przyczy­
nił się do wykrycia niejed­
nej kradzieży. Nie zdarzył 
się Jeszcze wypadek, aby nie 
przyszedł on na wyfnaczone 
patrolowanie. Jato członek 
partii dobrze wywiązuje się 
ze swych obowiązków, regu­
larnie uczęszcza na szkole­
nie polityczne.

Słupsk obchodzi
XXXVIII rocznicę 

powstania
Armii Radzieckiej

W związku z XXXVIII ro­
cznicą powstania Armii Ra­
dzieckiej, przy Zarządzie Po­
wiatowym LP2 w Słupsku po­
wołany został społeczny komi­
tet obchodu tej uroczystości. 
W skład jego weszli m. in. H. 
Janicki z ZP LPZ, Wronowski 
z KM PZPR, oficer Paradow­
ski i inni. '

W sobotę 25 bm. w sali ki­
na „1 Maj” o godz. 18-tej 
odbędzie się akademia poświę­
cona tej rocznicy. Tego dnia 
w godzinach między 15 a 18 tą 
delegacje zakładów pracy zło­
żą wieńce przed Pomnikiem 
Bohaterów Armii Radzieckiej 
przy Placu Zwycięstwa w 
Słupsku.

Ponadto, w 12-tu miejsco­
wościach powiatu słupskiego, 
w zespołach PGR, w 'więk­
szych zakładach pracy Słup­
ska oraz szkołach, odbywać się 
będą spotkania z uczestnikami 
drugiej wojny światowej — 
członkami Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację.

(hk.)

W KOSZALINIE

„Nowa Huta" — Szeregowiec 
Browkln.

Seanse o godz. IG, 18 t 20.
„Młoda Gwardia" — Kolios- 

sowo — Achtung! Bąndi- 
tenl; seanse o godz. 17.30 i 
19.30.

TOK — Małżeństwo w mro­
ku — seanse gudz. 17.30 1 19.30.

• • •
SŁUPSK — „Polonia" — 

Skradziony uśmiech. „I Maj" 
— Dom na przedmieściu.

BIAŁOGARD — Cud zdarza 
tlą raz.

SZCZECINEK — Czerwona 
oberża.

USTKA — Wiosna buda­
peszteńska.

WALCZ — Nocne (potka­
nia.

SŁAWNO — Widma opusz­
czają /zczyty.

DAF/.OTO — Wyrocznia. 
KOijODRZEG — LiłlOmfl. 
BYTÓW — Trzpiotka.
MIASTKO — Elżbieta, Joan. 

na, Łlzystoata.
CZŁUCHÓW — Orkiestra z 

Marsa.
ZŁOT0W — Irena do domu. 
ŚWIDWIN — Konwój dr. M. 
DRAWSKO — Piękności 

nocy.
ZŁOCIENIEC — 2 x * " 

CZAPLINEK — Rio EseondKło.
JASTKOWIE — Skąd my się 

znamy.

Uwagal Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komuni­
katu Okręgowego Zarządu 
Kin.

Powiatowy zjazd ZSL w Szczecinko
Okres poprzedzający II Kon 

gres Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego upływa w ko­
łach ZSL powiatu szczecinec­
kiego pod znakiem wyraźnego 
ożywienia pracy organizacyj­
nej i politycznej. Dowiódł te­
go przedkongresowy powiato­
wy zjazd ZSL, który odbył 
się w Szczecinko dnia 19 lu­
tego br.

72 delegatów reprezentują­
cych blisko 850 członków ZSL 
z powiatu i miasta Szczecinka 
dokonało w tym dniu gospo­
darskiego obrachunku swego

Pokrótce z województwa
Ostatnio w sali PDK w Słupsku 

odbyła się kurso-konferencja kle 
równików zespołów czytelni­
czych woj. koszalińskiego. Kon­
ferencja poświęcona była wza­
jemnej wymianie doświadczeń 1 
podsumowaniu wyników dotych 
czasowej pracy.

W. Perehuda 
korespondent

• * *
5 lutego br. rozpoczął się w Sta 

rym Chwalimlu pow. Szczecinek 
sześciotygodniowy kurs kroju 1 
szycia zorganizowany przez 
zsch.

Na kurs uczęszcza 46 gospodyń 
ze wsi Stary Chwal Im i Krzy­
ki. W najbliższych dniach ZSCh 
zorganizuje również kurs gospo 
darstwa domowego.

St. Bania 
korespondent* * »

W GS „Samopomoc Chłopska" 
w Tychowie pow. Białogard od 
dłuższego czasu brak jest pa­
pierosów, a w GS w Sadkowle 
nie codziennie można dostać pic 
czywo. PZGS w Białogardzie po 
winien Jak najszybciej dostar­
czyć brakujące artykuły 1 uzu­
pełnić zaopatrzenie podległych 
placówek.

I. Piórkowski 
czytelnik

* • •
8 bm. w PZGS w Człuchowie 

odbyła się narada aktywu ko­
biet, pracownlczek GS-ów z te­
renu powiatu. Narada pośwlęco 
na była omówieniu zadań akty 
wu kobiet w okresie planu 5-let 
niego. Kobiety wyróżniające się 
swą dotychczasową pracą zosta­
ły odznaczone. Są to ob. Zaleska 
z GS w Człuchowie, ob. Wodow 
ska z GS Koczała, ob. Klinger z 
GS w Białym Borze 1 Inne.

St. Blflnklewfcz 
czytelnik* » ♦

S bm. odbyła się w Jastrowiu 
uroczysta akademia poświęcona 
11 rocznicy wyzwolenia Jastro­
wia. W części oficjalnej zabrał 

glos przew. Prezydium MRN.
W części artystycznej wystą­

piły zespoły szkól podstawowych 
z Jastrowia.

Z. Wojciechowski 
czytelnik 

• • «
ZMP-owey z PGR Moleczkowo 

pow. Słupsk postanowili w roku 
bieżącym obsiać 2 ha kukury­
dzą 1 zająć się całkowicie jej u- 
prawą. Za Ich przykładem poszli 
ZMP-owcy z PGR Kwakowo 1 
Kutowo.

Stanisław Góra 
czytelnik

• a *
Pracownicy Powiatowego Za­

rządu Łączności w Człuchowie 
za dobre wyniki we wspólzawod 
nictwie już po raz trzeci otrzy­
mali proporzec przechodni Za­
rządu Okręgowego Związku Za­
wodowego Prac. Łączności.

4. Koński 
czytelnik

Uwaga użytkawHlcy 
ogródków 

przydomowych 
i dąbkowych 
Prezydium MRN w Koszalinie 

zawiadamia, żo termin składania 
podań na przydział ogródków 
przydomowych 1 działkowych u- 
pływa z dniem 1 marca br.

W związku z tym Prezydium 
przypomina, że ubiegający się o 
przydział ogródka działkowego 
winien złożyć podanie w wydzia 
le gospodarki Komaholnej Prez. 
MRN, a o przydział ogródka 
przydomowego u administratora 
danego rejonu.

Prezydiom wyjaśnia Jednoczcs 
nie, że złożenie podania ebowią 
zuje wszystkich mieszkańców, 
którzy chcą użytkować ogródek 
— bez względu na to czy w u- 
bleglym roku ubiegający uzy­
skał zezwolenie czy nic.

dorobku oraz wytyczyło zada­
nia dla swych członków na 
najbliższy okres.

W Zjeździe tym, który śmiało 
można nazwać przełomowym 
w życiu ZSL-owskiej organiza 
cji szczecineckiej, wzięli m. in. 
udział: członek Naczelnego Ko 
mitetu Wykonawczego ZSL, 
delegat WKW ZSL z Koszali­
na, I sekretarz KP PZPR ze 
Szczecinka oraz licznie przy­
byli na zjazd goście.

W okresie, jaki minął od I 
Kongresu, niemały był wkład 
ZSL w dzieło przebudowy wsi

Jedną z przodujących dojarek 
w PGR Rzęclno pow. Świdwin 
jest Marla Wletrzyńska, która za 
swoją sumienną pracę otrzyma­
ła ostatnio pochwałę 1 nagrodę 
pieniężną.

J. Ciechanowicz 
czytelnik

• • U
W Drawsku przy ul. Świerczew­

skiego stoi spalony budynek. Od 
kliku już lat jest on ntezabczpic 
czony. Na skutek działań atmo­
sferycznych, cegły zaczynają się 
rozsypywać 1 nierzadko spada­
ją na ulicę. Ponieważ przechodzi 
tamtędy wielu ludzi 1 nic trudno 
o wypadek, sprawą umieszczenia 
ostrzegawczych tablic, a następ 
nie rozbiórką spalonych ścian 
powinno jak najszybciej zająć 
się Praż. MRN w Drawsku.

» W. Józefcnik
czytelnik

Zaspy śnieżne
sparaliżowały komunikację
Silne mrozy I opady śnieżne 

spowodowały poważne zakłó­
cenia w ruchu komunikacyj­
nym. Dotarcie autobusem czy 
samochodem w teren powiatu 
słupskiego napotyka na powa­
żne trudności. Obfite zaspy 
śnieżne na głównych szosach 
prowadzących do Gdańska, 
Koszalina, Miastka czy Byto­
wa, nie mówiąc o drogach bo­
cznych, uniemożliwiają poru­
szanie się pojazdów mechani­
cznych.

Skutkiem zasp śnieżnych na 
stąpiła dezorganizacja ruchu 
na liniach PKS. Mróz i śnieg 
sparaliżował również normal­
ną pracę pogotowia ratunko­
wego. Karetki pogotowia z 
wielkim trr.dem pokonują prze 
szkody na drogach. Często 
zaś nie są w stanie w ogóle 
dojechać do zgłoszonego wy­
padku. Chorych dowozi się 
więc do lekarza i szpitala san­
kami. Podobne kłopoty ma 
również pocztą, która nie Jest 
w stanie terminowo rozprowa 
dzić w terenie listów i gazet.

W trudnej sytuacji Jaka się 
obecnie wytworzyła trzeba du 
żego wysiłku i energii ze stro­
ny instytucji odpowiedzialnych 
za stan dróg. Są nimi przede 
wszystkim Rejon Eksploatacji

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW, górników-wiertników, KIEROWNIKÓW ko­
palń wierceń obrotowych, INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, 
WIERTACZY, POMOCNIKÓW wiertaczy, MECHANIKÓW 
silnikowych i motorowych zatrudni Przedsiębiorstwo Geolo­
giczne Przemyślu Naftowego „Północ" Kraków ul. Lubicz 25. 
Warunki pracy i płacy do omówionia na miejscu. Zgłoszenia 
w Działo Kadr, pokój 234. K-10G-0

1-go KIEROWNIKA BCDOWY i 2-eh MAJSTRÓW BUDO­
WLANYCH zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego, Gdynia, Olclnek Budowlany Nr 7 w SŁUPSKU 
przy ni. Stalina 28-tlReflektuje się na siły wykwalifikowa­
ne (z praktyką). Warunki płacy w/g układu zbiorowego dla 
budowdetwa. K—105-0

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 
„TŁOCZNIA" WE WROCŁAWIU 

zawiadamia niniejszym, że przyjmuje zamówienia 
na roboty: ślusarskie, kowalskie, blacharskie, tokarskie, 
różne oprzyrządowania i wykrojniki. remonty maszyn 
i urząd^ń meckar.ieznych, urządzenia typu B. II. i P., 

nitrolakiernlctwo, spawalnictwo punktowe.
Specjalnością S-nl są wszelkie roboty wchodzące 

w zakres t ł o c z n i c t w a.
Zamówienia przyjmują:

1) Zakład Prod. Usł. nrl —Wrocław, ul. Kamińskiego 4 
teł. 8764

2) Zakład Prod. Usł. nr 2 —Wrocław, ul. Pułaskiego 67 
teł. 7672

3) Punkt Usługowy nr 1 — Wrocław, ul. Zaułek Zam­
kowy 1

4) Punkt Usługowy nr 2 — Wrocław, ul. Kilińskiego 13 
K—108-1

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w SZCZECIN KU 

poleca szeroki asortyment dań śniadaniowych 
codziennie od godz. 7-mej do 12-tej w restauracji 

Nr 3, przy ul. STALINA 10
Ceny obniżone przez stosowanie marży ba.żw mlecznych.

K—104-0

Unieważnia się zezwolenie na stały zakop matryc do po­
wielacza nr K/13/55 wydane dla Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Drawsku 
przez Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Oddział 
Spoi.-Administracyjny w Drawsku.

K—107-1

szczecineckiej. Wiele bowiem 
spółdzielń w powiecie powstało 
z inicjatywy i przy czynnym 
współudziale członków stron­
nictwa. Wiele z tych spół­
dzielń jak Mokre Glinki, Wie- 
lawino, Warnilęg, Ostrorów i 
inne wysuwają się obecnie na 
czoło wśród 59 spółdzielń w 
powiecie Tak np. RZS w Wie 
lawinie osiągnął w roku ubieg­
łym ogólny dochód w wyso­
kości 1 miliona 130 tys. zł., 
a dniówka obrachunkowa w 
przeliczeniu na gotówkę wy­
niosła tam 44 zł.

Ludwik Kaczocha, członek 
RZS w Mokrych Glinkach i 
aktywista stronnictwa, mówiąc 
o konieczności zakładania spół 
dzielń na zdrowych zasadach 
podkreślił konieczność przebu­
dowy wsi na zasadzie pełnej 
świadomości i dobrowolności 
chłopów. „Aby to osiągnąć — 
powiedział on — trzeba ko­
niecznie nieustannie szkolić się 
politycznie i zawodowo, szko­
lić się wspólnie z członkami 
PZPR i z bezpartyjnymi. 
Wspólnie też trzeba rozważać 
i radzić nad sprawami całej 
wsi".

Zjazd wfbral delegatów na 
II Kongres ZSL w' osobach: 
Witold Dąbski — działacz lu­
dowy, Wincenty Puchalski — 
przew. RZS w Wielawinie i 
Edmund Ciesielski ze Szcze­
cinka.

Na zakończenie zjazdu dele­
gaci podjęli uchwałę zobowią­
zującą całą szczecinecką or­
ganizację ZSL do uaktywnie­
nia wszystkich kół i członków 
stronnictwa w powiecie.

J. M.

Dróg Publicznych i Wydział 
Komunikacji Drogowej Prezy­
dium Woj. RN.

Wysiłki służby drogowej po­
mniejsza niedostateczna po- 
tnoc innych instytucji. I tak, 
decyzją Wydziału Komunikacji 
Drogowej Prezydium PRN w 
Stupsku przekazano do dyspo 
zycji Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych ciągniki z 
różnych instytucji w tej licz­
bie z paru PGR. Niestety, nie­
które PGR-y jak np. Gąbino 
i Bobrowniki, nie dostarczają 
ich do dyspozycji rejonu, na 
skutek tego drogi są często je­
szcze do południa nie oczysz­
czone.

Groźna sytuacja I duże szko 
dy jakie powstają na skutek 
przerwania komunikacji powo­
dują konieczność szerokiej 
mobilizacji ludności do oczy­
szczania zasypanych odcin­
ków dróg. Niestety, jak do­
tychczas gromadzkie rady na­
rodowe przejawiają w tym kie 
runku mało inicjatywy.

Doprowadzenie i utrzymanie 
więc w stanie używalności 
dróg publicznych, to ważne o- 
becnie zadanie służby drogo­
wej i rad narodowych wszyst­
kich szczebli.

(cw.)

Położyć kres marnotrawstwu
energii elektrycznej

Wiele Jut razy pisaliśmy na te­
mat oszczędzania energii elektry 
cznej, Jak i zmniejszenia jej po­
bierania w godzinach największe 
go nasilenia zużycia. Piszą zresz 
tą o tym niemal wszystkie gazety 
tak centralne Jak i wojewódzkie. 
W Koszalinie niestety, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko 
munalnej nr 1 nie blerze sobie 
zupełnie tych uwag do serca. W 
rezultacie gospodarka energią e- 
lektryczną w naszym mieście nie 
wygląda dobrze. Otrzymaliśmy 
ostatnio wiele listów od czytel­
ników, którzy plszą nam o mar­
notrawstwie prądu.

M. In. czytelnik J. Dzlęglelew 
ski plsze, te przy ul. Hibnera w 
Koszalinie lampy uliczne palą 
się przez cały dzień, podobnie Jak 
przy ul. Armii Czerwonej, gdzie 
latarnie gaszone są najwcześniej 
o godzinie 9-ej.

Przykład marnotrawstwa ener 
gil elektrycznej to równtet ul.

Mistrzostwa województwa w narciarstwie
Przez dwa dni. w sobotę i 

niedzielę 25 i 26 bm., narcia­
rze naszego województwa 
walczyć będą o tytuły mi­
strzowskie w I Wojewódz­
kich Mistrzostwach Narciar­
skich.

W mistrzostwach starto­
wać będą reprezentacje po­
wiatów. W skład konkuren­
cji wchodzą biegi płaskie, sla 
lom oraz bieg sztafetowy. Ju 
niorki pobiegną na dystansie 
5 km, juniorzy — 8 km, se­
niorki — 8 km, a seniorzy 
walczyć będą na trasie „pięt­
nastki".

Otwarcie mistrzostw na­
stąpi w sobotę o godz. 10.80 
przód Pomnikiem Wdzięcz­
ności w Koszalinie. Zamknie 
cie zawodów dokonane zosta 
nie dnia następnego o godz. 
14.

Program Imprez przedsta­
wia się następująco: sobota 
— godz. 12 — bieg płaski se­
niorów. 12 20 — bieg płaski 
juniorów, 12.40 — start se­
niorek do biegu płaskiego, 
13.00 — ostatnia konkurencja 
dnia — bieg płaski juniorek, 
niedziela — godz. 8 — slalom 
mężczyzn na stokach góry 
Krzyżatki oraz godz. 10 — 
start do biegu sztafetowego.

Matejki, przy której mimo. I* 
kilkakrotnie Jut zwracaliśmy na 
to uwagę, wszystkie lampy śwle 
cą się prawie codziennie do go­
dzin południowych.

Bardzo często tet zupełnie nie 
potrzebnie palą tlę światła w wl 
trynach (klcpowyeh I (klepach 
przez niedziele czy dni świątecz 
ne, kiedy sklepy są nieczynne.

Przykładów marnotrawstwa 1 
niedbalstwa ze strony odpowie­
dzialnych czynników można by 
przytoczyć więcej. Czas jut Jed 
nak z tym skończyć. Nie wolno 
naratać państwa na straty. 
MPGK nr 1 winno z miejsca za­
jąć się sprawą ostatecznego u- 
stalenia godzin zapalania 1 ga­
szenia lamp ulicznych a przede 
wszystkim sprawą racjonalnej go 
spodarki prądem.

U-9

Nadmieniamy, że bezpo­
średnio po otwarciu mi- 
rtrzostw nastąpi wymarsz 
wszystkich uczestników mi­
strzostw na ul. Wojska Pol­
skiego, skąd nastąpi start do 
pierwszei konkurencji. tj. 
biegu płaskiego seniorów.

Pęksa 
mistrzynią Polski 

w biegu na 5 km
'Najbardziej interesującą 

konkurencją czwartego dnia 
narciarskich mistrzostw Pol­
ski w konkurencjach kla­
sycznych odbywających się 
w Szklarskie) Porębie był 
bieg kobiet na 5 km. Konku­
rencję tę rozgrywano po n» 
pierwszy na mistrzostwach 
Polski. Jak było do przewi­
dzenia — pierwsze trzy miej 
śca zajęły nasze trzv repre­
zentantki — Pęksa, Krzeptow 
ska i Daniel-Gąsienica 
(wszystkie z Gwardii). Zwy­
ciężyła najmłodsza z tej trój­
ki — Pęksa.

Ciekawy był pościg na tra­
sie nowej mistrzyni Polski ta 
utalentowaną biegaczką LZS 
Bic®unówną. Pęksa wystarto 
wała o minutę za reprezen­
tantką LZS. Biegła doskona­
le i na niatym kilometrze wy 
przedziła Bicgunównę. Pęksa 
uzyskała czas — 19,27, Krzep 
towska — 19,52. Daniel-Gą­
sienica — 20.13, 4. Biegunów 
na (LZS) — 20,28.
Ostatnią konkurencją czwar 

tego dnia mistrzostw był kon 
kurs skoków do kombinacji 
dla juniorów grupy B. Zwy­
ciężył Dawid (LZS) — nota 
202,5 pkL (skoki: 24 — 24, 
5 — 24,5). Ostatecznie w kom 
binacji klasycznej zwyciężył 
Gut (AZS) — 425 pkt.

Piłkarze Garbarni
remisują w Chinach

Drużyna piłkarska krakowskiej 
Garbarni przebywająca na tcur- 
neo w Chińskiej Republice Lu-» 
dowej, roznarola 12 bm. mecz w 
Pekinie. Przeciwnikiem Polaków 
był kombinowany zespól złożony 
z zawodników Centralnego In­
stytutu Wychowania Fizycznego 
oraz ministerstwa przemysłu ma 
szynowego. Mecz zakończy! się 
wynikiem bezbrzmkowym — 0:0.

Ga -barnla przez cały czas me­
czu miała znaczną nrzewagę w 
polu, lecz piłkarze chińscy oka­
zali się bardzo dobrzy w defen­
sywie 1 zdołali uchronić się 
przed utratą bramki.
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Mrozy i opady 
w całej Europie 
f PARYŻ. W czwartek 23 bm.

niemal w całej Europie nadal 
panowała mroźna pogoda 1 w 
wielu rejonach spadły obfite śnie 
gl-

Na południu Francji pokrywa 
śnieżna dochodzi do metrowej 
grubości. W wielu miejscowoś­
ciach pod ciężarem śniegu zawa 
llly się dachy. Komunikacja ko­
lejowa wskutek zasp 1 dotkll 
wcgo braku węgla jest poważ­
nie ograniczona. Sekwana stoi 
częściowo pod lodem, zaczyna za 
maczać także Loara 1 górny Ro­
dan. W północnej Francji tempe 
ratura waha się w granicach od 
0 do — 8 stopni.

W Niemczech zamarzły niemal 
wszystkie rzeki — Dunaj, Ren, 
Łaba, Wezera. Żegluga na tych 
rzekach całkowicie ustała. W ca 
łych Niemczech zachodnich no 
towano zakłócenia w komunika 
cjl z powodu obfitych śniegów 
1 wielkiego braku węgla. Wsku­
tek trudności transportowych w 
niektórych miastach ludność od 
czuwa brak żywności. Na tym tle 
rośnie spekulacja. W szeregu 
miast zachodnio-niemiecklch mu 
siano zamknąć fabryki 1 zwolnić 
wiele tysięcy robotników ze 
względu na trudności opałowe.

LAWINY W MACEDONII

Na zdjęciu: mieszkańcy 
wsi Zivilovo odcięci byli 
przez trzy dni od świata.

Walki w Afryce Północnej 
przybierają na sile 
Bunty oddziałów muzułmańskich

PARYŻ. W dniu 24 bm. 
wieczorem w Algerze doszło 
do gwałtownego starcia mię­
dzy powstańcami a żołnierza­
mi 'francuskiego konwoju woj 
skowego, który — ochrania­
ny przez myśliwce — zdążał 
z El Milis do Catinat. Kon­
wojowi pospieszyły na pomoc 
posiłki wojsk kolonizatorów z 
Philippeville. W walce wzięły 
udział także myśliwce fran­
cuskie.

W czasie bitwy zginęło 53 
żołnierzy i powstańców.

W nocy z 21' na 22 bm. 
powstańcy algerscy zaatako­
wali oddział francuski rozło­
żony na nocleg we wsi Edgar 
Quinet.

W innych starciach i po­
tyczkach, jakie wydarzyły się 
w Algerze w ciągu ostatnich 
24 godzin, zginęło około 40 
osób.

Wśród żołnierzy muzułmań­
skich wcielonych do oddzia-

Fallaton za szpilką

Pomoc czy zawsze bezinteresowna?
W jednej z ostatnich audycji rozgłośni mo­

nachijskiej — „Wolna Europa" — niejaki re­
daktor Garski rozpływał się na temat zawsze 
i wszędzie bezinteresownej pomocy ekono­
micznej, jaką USA wspierają niektóre bar­
dziej zacofane kraje kapitalistyczne. Po­
myślałby kto, że to i prawda. Czy tak jest 
w rzeczywistości, przekonamy się na jednym 
z wielu charakterystycznych przykładów.

Otóż niedawno wiceprezydent USA Nixon, 
wygłosił w stolicy Brazylii — Rio de Janeiro, 
oficjalne przemówienie z okazji uformowania 
się nowego rządu, na czele którego stanął 
prezydent Kubiczek. W przemówieniu tym 
wiceprezydent USA oświadczył wyraźnie, ie 
Stany Zjednoczone spodziewają się, iż nowy 
rząd podejmie skuteczne kroki w celu prze­
ciwdziałania rozpowszechniającemu się w 
Brazylii komunizmowi. W przeciwnym bo­
wiem wypadku, amerykańska opinia publicz­
na sprzeciwiłaby się udzieleniu jakiejkolwiek 
pomocy ekonomicznej rządowi Brazylii.

Wiceprezydent Nixon nie wziął bynaimnlej

pod uwagę faktu, że Brazylia jest jednym 
z krajów Ameryki Południowej, w której 
25 proc, obywateli chodzi bez butów, 40 proc, 
tychże obywateli zadowala się mieszka­
niem w szałasach zamiast w domach, i że 
wreszcie 60 proc, obywateli tego kraju — to 
kompletni analfabeci. Zresztą Brazylia nie 

'stanowi w Ameryce Południowej pod tym 
względem wyjątku. Podobna sytuacja panu­
je w Wenezueli, Kolumbii, Ekwadorze, i w 
innych krajach Ameryki Łacińskiej. Ale to, 
zdaniem mister Nixona, nie jest wcale wy­
starczającym powodem ku temu, żeby udzie­
lić Brazylii pomocy ekonomicznej, skoro się 
takiej udziela w ogóle.

Powodem o wiele bardziej istotnym i za­
sługującym na uwagę amerykańskich polity­
ków, jest zadeklarowanie się rządu Brazylii 
;>o stronie wrogów komunizmu.

Czy w takim świetle amerykańska pomoc 
rzeczywiście jest aż tak bezinteresowna, jak 
to zapewniał pan Garski z „Wolnej Europy"?

Uw.)

Narody Związku Radzieckiego 
uroczyście obchodziły 38 rocznicę 
utworzenia Armii Radzieckiej

MOSKWA. W atmosferze 
olbrzymiego entuzjazmu to­
warzyszącego XX Zjazdowi 
KPZR, masy pracujące Kra­
ju Rad uroczyście obchodzi­
ły 38 rocznicę Armii Radziec 
kiej i Marynarki Wojennej.

W przedsiębiorstwach, kol 
chozach, sowchozach, MTS, 
zakładach naukowych, jed­
nostkach wojskowych wygła 
szane były odczyty i pogadan 
ki o historii Sił Zbrojnych 
ZSRR i bohaterskich czynach 
żołnierzy radzieckich. Orga­
nizowano spotkania z bohate 
rami wojny domowej i wiel­
kiej wojny narodowej.

W wielu miastach urządzo 
no wystawy i zorganizowano 
festiwale filmowe poświęco­
ne 38 rocznicy Armii Radzie 
ckiej i Marynarki Wojennej.

Lawiny zasypały szereg do­
mów we wsi. Liczba ofiar 
nie jest znana.

łów francuskich „wojsk bez­
pieczeństwa" dochodzi do roz­
ruchów i niepokojów. Jak już 
podawaliśmy, podczas ataku 
powstańców na wojska fran­
cuskie w Sebedna, część żoł­
nierzy • muzułmanów zbunto­
wała się, odmawiając strzela­
nia do przeciwnika. W związ­
ku z tymi wypadkami władze 
francuskie zamierzają — jak 
podaje agencja Reutera — wy 
cofać żołnierzy muzułmań­
skich z batalionów „sił bezpie­
czeństwa" i rozbroić lokalnie 
sformowane oddziały posiłko­
we, złożone z muzułmanów.

Zgodnie z relacją korespon­
denta agencji Associated 
Press, „sytuacja na pograni­
czu marokańsko • algerskim 
jest tak napięta, że pociągi 
jadące z Taza do Oudjada 
są konwojowane przez pociągi 
pancerne".

Rozkaz Marszałka Żukowa
MOSKWA. Prasa radziecka z 23 lutego opublikowała 

rozkaz ministra obrony ZSRR, Marszałka Związku Radziec­
kiego G. K. Żukowa. Rozkaz brzmi:

Towarzysze żołnierze, marynarze i podoficerowie!

Towarzysze oficerowie, generałowie i admirałowie!
Naród radziecki i jego żołnierze obchodzą dziś 

XXXVIII rocznicę powstania radzieckich sił zbrojnych.
Dzień Armii Radzieckiej 1 Marynarki Wojennej obcho­

dzony jest w bieżącym roku w atmosferze ogólnonarodo­
wego entuzjazmu, wywołanego przez tak znamienne wyda­
rzenie w życiu naszego kraju, jakim jest XX Zjazd Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Ściśle zespoleni wokół swojej ukochanej partii komuni­
stycznej i jej leninowskiego Komitetu Centralnego, ludzie 
radzieccy są zdecydowani wcielać w życie wielkie plany 
nakreślone przez partię.

Narody Związku Radzieckiego zajęte pokojową twórczą 
pracą, są żywotnie zainteresowane w zachowaniu trwałe­
go pokoju.

Rząd radziecki przedsięwziął szereg kroków zmierzających 
do osiągnięcia wzajemnego zaufania między państwami. 
Dzięki radzieckiej polityce zagranicznej i wysiłkom wszyst­
kich miłujących pokój narodów doszło do wydatnego zła­
godzenia napięcia międzynarodowego. Jednakże agresywne 
koła krajów imperialistycznych nie liczą się z wolą i inte­
resami narodów. Z uporem prowadzą niebezpieczną dla 
pokoju politykę „z pozycji siły", tworzą i rozbudowują 
agresywne bloki wojskowe, wzmagają wyścig zbrojeń. 
Wszystko to zobowiązuje nas do czujnego śledzenia knowań 
sił agresywnych i do nieustannego umacniania obronności 
ojczyzny radzieckiej.

Żołnierze armii, lotnictwa 1' marynarki powinni w dal­
szym ciągu doskonalić kunszt bojowy, wytrwale opanowy­
wać nowoczesną broń i technikę, przestrzegać surowo dy­
scypliny, ze wszechmiar podnosić czujność i gotowość 
bojową.

Pozdrawiam żołnierzy, marynarzy, podoficerów, oficerów, 
generałów i admirałów, z okazji święta Armii Radzieckiej 
1 Marynarki Wojennej i życzę im nowych sukcesów w szko­
leniu bojowym i politycznym.

Dla uczczenia XXXVIII rocznicy radzieckich sił zbroj­
nych, rozkazuję dziś w dniu 23 lutego oddać 20 artyleryj­
skich salw honorowych w stolicy naszej ojczyzny — 
Moskwie, w stolicach republik związkowych, jak również 
w miastach-bohaterach: Leningradzie, Stalingradzie, Sewa­
stopolu 1 Odessie.

Niech żyje nasza potężna ojczyzna radziecka!
Niech żyje bohaterski naród radziecki i jego mężne siły 

zbrojne!
Niech żyje nasz ukochany rząd radziecki!
Chwała Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — 

organizatorowi i inspiratorowi naszych wszystkich zwy­
cięstw!

Rząd WRD domaga się 
zwołania konferencji 

w sprawie Indochin
HANOI. Wydział prasowy 

Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Wietnamskiei Re­
publiki Demokratycznej prze 
kazał prasie do opublikowa­
nia tekst noty premiera f mi 
nistra spraw zagranicznych 
WRD Pham Van Donga do 
przewodniczących konferen­
cji genewskiej w sprawie Indo 
chin. Nota ta przedstawia sta 
nowisko rządu WRD wobec 
problemu wykonania posta­
nowień porozumień genew­
skich.

Nota stwierdza, że nie­
zmienne i konstruktywne sta 
nowisko rządu WRD — je­
śli chodzi o wykonanie tych 
porozumień — zostało 1ed- 
dnomyślnie poparte przez ca 
ły naród wietnamski i spot­

kało się z uznaniem wszyst­
kich miłujących pokój na­
rodów.

Wręcz odmienne stanowi­
sko — głosi nota — zajął 
rząd Wietnamu południowe­
go. Deklaruje on otwarcie 
swoie opozycyjne stanowisko 
wobec porozumień i odma­
wia wykonania szeregu naj­
ważniejszych postanowień 
przewidzianych tymi porozu­
mieniami.

W tych warunkach rząd 
WRD uważa, iż nad jego kra 
jem zawisła poważna groź­
ba; porozumienia genewskie 
są sabotowane, słuszne dąże­
nia i prawa narodu wietnam 
skiego, uznane w porozumie­
niach genewskich — nie są 
respektowane, pokój w Indo- 
chinach jest zagrożony.

Nota podkreśla, że odpo­
wiedzialny za podobny stan 
rzeczy jest rząd Wietnamu 
południowego, a także rząd 
francuski, który złożył swój 
podpis pod porozumieniami 
genewskimi. Biorąc pod u- 
wagę poważną sytuację, któ­
ra powstała w Wietnamie, 
oraz będąc wiemy polityce 
regulowania wszelkich spo­
rów w drodze pokojowych 
rokowań, polityce, którą kie­
rowano sie przy zawieraniu 
norozumleń genewskich, rząd 
WRD domaga się zwołania 
nowej konferencji genew­
skiej z udziałem trzech kra­
jów — członków międzyna­
rodowej komisji nadzoru i 
kontroli w Wietnamie.

Taka konferencja w spra­
wie Indochin miałaby na ce­
lu omówienie i opracowani 
ogólnego porozumienia w 
sprawie wykonania porozu­
mień genewskich, m. in. w 
sprawie narodowego zjedno­
czenia Wietnamu w drodze 
wolnych, powszechnych wy­
borów;

W Hiszpanii po 20 latach
Prasa zamieściła ostatnio wla 

domość o dymisji udzielonej 
przez Franco dwom członkom 
gabinetu: ministrowi oświaty 
— Jlminezowl i ministrowi bez 
teki, sekretarzowi generalne­
mu rządzącej partii lalangl- 
stowsklej — Ralmundo Fornan 
dcz Cucsta.

Rzecz w tym wypadku nie 
dotyczy wąskich rozgrywek w 
łonie Falangi. Decyzja Franco 
łączy się bezpośrednio z wiel­
kim dramatem rozgrywającym 
się w społeczeństwie hiszpań­
skim. Przed pięciu laty echo 
potężnych strajków barceloń- 
skich wstrząsnęło opinią publi 
czną całego świata. Dzisiejsze 
wydarzenia noszą wszelkie zna 
miona kryzysu reżimu faszy­
stowskiego w środowisku Intel! 
genckim. A zważmy, że w tym 
roku mija 20 rocznica dojścia 
gen. Franco do władzy.

W największym skrócie moź 
na by nazwać obecne wydarzę 
nla dramatem rwącej się do 
wolności, a spętanej kajdanami 
obskurantyzmu, ciemnoty 1 kle 
rykalizmu, myśli. Szczególnie 
znamienne Jest to, że nastrój, 
który hiszpański korespondent 
„Washington Post" określa o- 
brazowo jako „chęć wybicia o 
kleń i zaczerpnięcia świeżego 
powietrza", ogarnia dziś nie 
tylko kola nie związane z Fa 
langą, ale 1 pewną część falan 
gistowsklego aktywu.

Od dłuższego Już czasu na 
uniwersytetach hiszpańskich a 
nawet w kawiarniach, zbiera-

Bonn wycofuje się 
z dotj chczasowego 

stanowiska 
w sprawie 

kosztów utrzymania 
wojsk alianckich 
BONN. W środę 22 bm. boń 

ski minister spraw zagranicz­
nych von Brentano przekazał 
ambasadorom W. Brytanii, 
USA i Francji odpowiedź rzą 
du NRF na notę trzech 
państw zachodnich w sprawie 
dalszego ponoszenia przez 
Niemcy zachodnie ciężarów z 
tytułu stacjonowania na ich 
terytorium wojsk alianckich. 
Tekstu noty nie podano do­
tychczas oficjalnie do wiado­
mości. Przypuszcza się jed­
nak — jak podaje zachodnio- 
niemiecka agencja prasowa 
DPA — że NRF wyraża w 
swej nocie zgodę na podjęcie 
rozmów w sprawie dalszego 
ponoszenia przez Bonn kosz­
tów z tego tytułu, równocześ­
nie jednak nota rządu boń- 
skiego wskazuje, że ponosze­
nie przez NRF kosztów stano­
wiłoby akt dyskryminacji wo­
bec Niemiec zachodnich.

Agencja Reutera, powołu­
jąc się na dobrze poinformo­
wane kola londyńskie stwier­
dza, że Bonn daje w swej 
nocie do zrozumienia, iż zgo­
da na podjęcie rozmów nie 
oznacza zgody na ponoszenie 
kosztów. Jak wiadomo, trzy 
państwa zachodnie uzasadniły 
swe roszczenia wobec Bonn 
zbyt małym, jak dotychczas, 
wkładem Niemieckiej Republi­
ki Federalnej na rzecz „współ 
nej obrony". Minister finan­
sów NRF Schaeffer poprzed­
nio odrzucił żądania USA, 
W. Brytanii i Francji oświad­
czając, że Niemcy w obecnej 
sytuacji nie są w stanie po­
nosić dodatkowych ciężarów. 
Oświadczenie Schaeffera wy­
wołało ostrą reakcję na zacho­
dzie. Obecną zgodę rządu 
NRF na podjęcie rozmów ko­
mentatorzy zachodni oceniają 
jako cofnięcie się z zajmowa­
nego dotychczas stanowiska.

Konced Rohesona w Toronto
NOWY JORK. Owacyjne 

przyjęcie zgotowało Paulowi 
Robesonowi 2 700 osób przy­
byłych na jego koncert w To­
ronto. Wielki śpiewak murzyń­
ski po raz pierwszy od pięciu 
lat wystąpił poza granicami 
USA. Po wielokrotnym biso 
waniu, Robeson wyraził 
wdzięczność dla narodu kana­
dyjskiego za okazaną serdecz-

ły się grupy dla wspólnego czy 
tania znajdujących się na indek 
sle dzieł autorów wywodzą­
cych się z Inteligencji liberał 
nej, których wpływy stara się 
wykorzenić zarówno Franco 
jak 1 wyższy kler. Natomiast 
ostatnie wypadki świadczą, że 
ruch protestu przeciwko pano 
waniu Ciemnogrodu wyszedł po 
za ramy cichego intelektualne­
go oporu. Oto niektóre wyda­
rzenia z kilku zaledwie ostat­
nich dni:

— Nad grobem liberalnego fl 
lozofa hiszpańskiego, prof. Or- 
tega y Gasset, studenci złożyli 
wieniec z wawrzynu, po czym 
Jeden z nich odczytał następu 
Jące przemówienie: „Ten po­
śmiertny wyraz czci dla Orte- 
ga y Gasset... jest hołdem zło 
żonym przez tych, którzy byli 
by jego uczniami, gdyby nie u 
stąpił Z dobrze znanych powo 
dów z katedry metafizyki. Jest 
to hołd młodzieży uniwersytee 
klej bez uniwersytetu, zmuszo 
nej szukać wiedzy nie na wy 
kładach, lecz w książkach, któ 
re nie są podręcznikami i nie 
są napisane w języku hiszpań­
skim. Jesteśmy uczniami bez 
nauczycieli. Codziennie zdaje- 
my sobie na nowo sprawę, że 
potrzebujemy kogoś, kio uczył 
by nas tak, Jak powinniśmy 
być nauczani. Studiujemy, ale 
nie jesteśmy nauczani. Czuje- 
my, że uniwersytet nie służy 
swemu celowi 1 że potrzeba wie 
lu zmian. Ale nikt nam nie mó 
w' jak to osiągnąć".

— Hiszpański Związek Studen 
tów znajdujący się pod kontro 
lą Falangi, opublikował ostry 
protest przeciwko rządowej po 
lltyce światowej 1 poparł żąda 
nla studentów w sprawie po­
lepszenia sytuacji na uniwer­
sytetach hiszpańskich.

-r W Madrycie odbyła się de 
monstracja studentów protes­
tujących przeciwko kontroli 
Falangi nad życiem uniwersy­
teckim.

— W czasie wyborów do 
władz samorządu studenckiego 
na wydziale prawnym uniwer­
sytetu w Madrycie studenci od 
rzucili ws; • skie kandydatury 
proponowane przez falanglstow 
ski związek studencki.

— 1# bm. w Madrycie opublt 
kowano komunikat o areszto­
waniu 7 falanglstów, pochodzą 
cych z najwyższych kół par­
tyjnych, za zredagowanie pe­
tycji domagającej się wol­
nych wyborów do związków 
studenckich i żądającej refor­
my nauczania. Wśród aresztowa 
nych znajdują się: syn Sanchez 
Mazesa, Jednego z założycieli 
Falangi, syn b. ministra Jlme- 
neza, b. sekretarz Serrano Su- 
nera, ongiś ministra spraw za 
granicznych Hiszpanii (Serrano 
Suner — to szwagier gen. I^ran 
co), Cortazar, kuzyn szeda wy 
działu prasowego Falangi, Gal 
lardon — niegdyś współpra­
cownik Serrano Suneią 1 syn 
oficjalnego kronikarza Franco 
w czasie wojny domowej.

Wszystkie te wydarzenia do 
wodzą nie tylko opozycji prze­
ciw duszeniu myśli liberalnej 
przez rząd faszystowski czy ro 
snącego wśród młodzieży po­
czucia krzywdy 1 protestu prze 
elw moralnym, Intelektualnym 
oraz ekonomicznym (memoran­
dum b. rektora uniwersytetu 
madryckiego, zdjętego w ostat 
nich dniach przez Franco z te 
go stanowiska stwierdza, że stu 
denci są niezadowoleni, te 
„wzrost Ilości posad Jest mniej 
szy niż wzrost liczby studen­
tów". W ten oględny sposób 
memorandum mówi o proble­
mie bezrobocia w Hiszpanii) wa 
runkom hiszpańskiego życia. 
Dowodzą one ponadto, że wśród 
młodzieży narasta niepokój In 
telektunlny 1 polityczny, że ge 
neralowi Franco nie udało się 
zdobyć dla swego faszystow­
skiego reżimu pokolenia, które 
staje się obecnie aktywnym e- 
lementem w hiszpańskim ży­
ciu politycznym.

Wspomniany wyżej korespon 
dent „Washington Post" uwa 
ża. Iż „rząd Franco stoi w ob­
liczu sytuacji, która — Jeśli nie­
zręcznie do niej podejdzie — 
może poważnie zachwiać reżi­
mem". Niewątpliwie dymisja 
dwóch członków gabinetu Frań 
co nie stanic się epilogiem roz­
grywającego się w Hiszpanii 
dramatu.

D. H.

ność, oświadczając, że szyka­
ny w postaci odbierania mu 
od r. 1950 przez departament 
stanu paszportu zagraniczne­
go, nie powstrzymały go od 
kontynuowania działalności na 
rzecz zniesienia dyskryminacji 
rasowej w USA. Pragnę — 
powiedział Robeson — aby 
moi bracia czuli się na tej 
ziemi wolnymi ludźmi.


